
Nr. S3. We Lwowie Niedziela dnia 21 Marca 1889. Rok 2 L i.il

Biuro Bedakoji „Dziennika Polokiego8, Plao MmJmM 
liołba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Jiwowie równie 18 o t . — p&roeode 
8 złr. — kwartalnie 4 rfr. 50 o i — mi«uf(<anł
1 iJr. 50 ct.

Z przesyłkę pecztową w państwie autwjaokiw, równie 
i i  zfr. — pólkofliińe 18 Iłr — kwartalnie 6 oh- — 
uiituięoznie i  słr.

Z przesyłką pc.-itow^ ia  granicą, do osłyeh Nimniee 
rocznie oO marek — kwartalnie 12 marek marek 50 i n .  
do Franoji, Anglji, Włoch i Sawąjcar^ rośn ie  
80 franków — rwariamie 80 franków.

Numer kosztuje G centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le f o n  R e d a k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

P im p ia tę  i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego8, plac Marjaeki 

liczun 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menjm, Berlinie, Lipsku, 
JUjylei, Szwajcarji i Wiucławiu pp. Ei a s r . .ein 
et Fogler, we WieJniu A. Oppaiir. K. Moose, 
w Warszawie Beichman et Frendier, Biuro 
anonsów w Paryłu C. Adam rue des Saint Pert..

Ogłeizeola przyjmuje się za J  opłatą! O centów od je d n io  
wióra. 1  drobnym diukiem (petit).

Prywatna koresponaenoja i nekrologi 1 2  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l ‘L centa od wyra*". Pomieszkania 

Lepy po 1 ct. oif wyrazu.

Retlamy w rubryce „ M sła n e “ 20 c t  oi wiersza

W Administracji „Dziennika Polskiego"
Lwów, plac Marjaeki, 1. 0, 

nabyć nożna :

Powtti M m m  i m i t m
2 0  tomów za 10 zł. 4 0  ct.

Na dalszych 20 tomów przyjmuje się prenumeratę 
rocznie 10 zł. 40 ct.
kwartalnie 2 z i. 60 ct.

„Połary I Zgliszcza8 Zmogasa, 2 tomy 1 zł. 20 ct. 
.Marzenie8 głośna powieśd Zoli 1 zł. 50 ct.

Prenumeratorowic zamiejscowi ponoszą koszta 
przesełki.

S k u tk i procesu.
Lwów 23. marca.

W czasie wyborów w londyńskim okręgu 
kensingion odbywały się niedawno bardzo cieka­
we sceny. Chodziło naturalnie o nowego deputo­
wanego, a w tym wypadku było to rzeczą bar­
dzo ważną. Rezultatu wyborów w Kensington wy­
czekiwała niecierpliwie cała Anglja ; w okręgu tym 
konserwatyści mieli zawsze przewagę, chodziło 
więc o to, czy potrafią ją utrzymać w obec Glad- 
stoniatów dziś jeszcze po wypadku z Parnellem.

®<ręg ten był dotychczas reprezentowany 
przez mrs. G e n  t-D a r i s, który na punkcie ho­
norowego postępowania nie Dył zbyt skrupulatnym, 
“•zwolił on sobie mianowicie na skonfiskowanie 
znacznej kwoty sierocińskich pieniędzy, a gdy go 
następuje sąd wezwał do zdania rachunków — nie 
Jawił się wcale, za eo został ukarany grzywną. 
Pieniądze zlozyli wprawdzie jego krewni —  Gent- 
Davis jednak mógł być pewnym, żt Irlandczycy i 
L -dstonianie w parlamencie zechcą o tej' sprawie 
°hszernie pomówić. Bząd jednak nigdy nie oposz- 
tsa  swych wiernych, zwłaszcza, gdy św siy  da 
Przysłowie: „Gdzie drzewo rąbią, tam padają
irzazgi “ W tym wypadku przysłowie to miałoby 
tu zupełne zastosowanie, gdy* ciojy wymierzone 
Przeciw Gent Darisowi oaczułby i rząd. O»oż wy­
myślono sposób następujący: W Anglji istnieje
*yluł strażnika koronnego dóbr Ch i l  t r e  n-H u n- 
d r e d .  Dobra te już dawno nie należą do korony 
— jeszcze przed setką lat bowiem zostały sprse- 
dane na cele „świetnego obchodu weselnego * 
władcy An ljj — tytuł jednak ich strażnika pozo- 
etał. Ten tytuł nadano tedy Daviaewi; w obee !taś 
J®go, że został urzędnikiem koronnym, musiał tło- 
»yć m.ndat. Tak wiec zbudowano mu złoty most 
ao odwrotu. Brąd oglądnął się tedy za jakimS i_a- 
•jępcą dla niego. Kandydata znaleziono w, osobie 
amsti aua Silisbury’ego, lorda B e r e s f o r d a ,  

inadt0 JBSt spokrewniony a Sekretarzem stanu 
irlaudji; rząd chciał w ten sposób okazać, iż 

rnh r. PBwny i®st zwydęztwa i nie wiele sebis 
p . ®tedstone''a i jego stronnictwa.

, Gladstoniśei postawili natom iast jako koutr- 
Beauf *‘°£a*e£° fabrykanta, zacnego ezłowieka

, Nie mieli oni zupełnej nadziei zwycięztwa, 
dym jednak razie liczyli na imponującą 

większość. Tymczasem rezultat przeszedł wszelkie 
czekiw_*iie. Gladstoniści udowodnili, ie  mają siłę 

mó >Wc.a ê znaczną Już na pierwszym mityngu 
®ogł się przekonać lord Beresford, ie  wybór jego 
Pwączony bęazie z wielką trudnością —  słyszał 
wie] ̂  tiów  niepochleDnych dla siebie i dla 

łdu. Na drugim mityngu było o wiele gorzej; 
^ w a io H o  go ezynnie i to w sposób bardzo 

tliwy. Rząd mimo to nie tracił nadziei, z tero

H W  OSTAMI A BRZEGIEM M I M
p h z b z

MARŻĘ RODZIEWICZ.

(Ciąg dalszy), 
lw arz policjanta skurczył śmieeh —  na to 

Hasło «ybuehnęli w szyscy: strażacy, służba, dy­
rektor —  tylko Schóneich zachował spokój i za­
czął targać Bachusa, aż go rzucił do nóg poli­
cjanta i wśród niepohamowanej wesołości otacza­
jących ó-edny bożek jąkał, łkając:

—  Już nigdy nie naruszę spokoju obywatel­
skiego, darujcie ten jeden r a z ! pyłem pijany, te 
8ylen winien, to nie j a ! Ach, nie zamykajcie do 
w ieży!

Policjant ocierał łzy czerwonym fularem, ko- 
piąe nogami niewinny manekin, cofnął sic do 
dr*wi i uciekł, widząc, że na karnawał nie było 
lekarstwa —  za nim wycofali się podwładni.

Ggień bengalski zgasł oddawna. I idja sama 
^ d z ia ła  na kanapie, szarpiąc koronki i płacząc ze 
■teści. Nie zapomniał i o nie) Scboneieh. Podjął 

■•wana, majestatycznie podszedł do niej i posa- 
“  u Jej nóg.

; Jest to jedyny zbywający kawaler. Wolny 
ukłonfeJi6^ -  pan‘ * — rze^  w głębokim

tekciol.*!1*?6  ̂ widział tej sceny, bo klepał pro-
tkniie 1° ie P° riin '“niu dyrektora, drugą ręką 

M lllu Kwść przekonywających dokumentów. 
ruszann*!*14 Ue ĉb la- damy ubierały się spiesznie, 

J ; do odwrotu.
p~ Ne kolację! na kolację! —  wołano.

Jan * wypróżniła się sal a  Został hrabia, 
Lidja *«!!! ®1* % wan> Schóneich —  i
P ie r w s i t? na na ^an‘ Pie' Ostatni żart dobił ją. 
1 tyraem L f101 ca êj far8J' Bachus, leżał na ziemi, 
•hem nii»W rozkrzyżow-nych ramionach, z uśmie- 
Baron J .  ne‘ęo zadowolenia na tekturowej twarzj.

1  0yw?* .Przyjaciela 
riwiere 5̂' e*ys*jsz, W entzel! ODiecaj jej 
Niech ot^ **’ czy co  ̂ r^wnie ożywczego. 

t ,  ,  1 °czy, bo ci zostanie bałwan za 
• nżę EUi, pan Zoniowaki EameraldzK

wszjBtkiem jednak uatateczn/ rezultat głosowania 
wykazał większość około 300 głosów oddanych za 
kandydatem opozycyjnym.

Zdawałoby się, że wybór jednego deputo­
wanego nii może w sposób szkodliwy oddziału: 
na stanowisko rząda, a jednak wybór w Aensiag- 
ton ma bardzo wielką doniosłość. Zaznaczyliśmy 
już poprzednio, że cała Auglja patrzyła i  zaję­
ciem na przubieg akcji wyborczej i na rezultat, 
dziś zaś widzimy z głosów prasy angielskiej, że 
zainteresowanie się to było słuszne. Prasa rzą­
dowa prawie przyznaje się do wielkiej porażki, 
prasa liberalna podnosi ten fakt do rzędu wiel­
kiego zwycięztwa. Okazało się dowodnie, że pro­
ces tak lekkomyślni*, wytoczony Parnellowi przez 
Times a i przez rząd, oddziałał ożywczo na po- 
czuei sprawiedliwości Anglji. Gdyby proces 
Parnella wyL:z t był jegu winę, umiarkowani 
homeruliści byliby niezawodnie stanęli po stronie 
dzio.ejszej większości — iwycięztwo Parnella, wy 
krywające jego niewinność, przekonało umiarko­
wanych zwolenników dzisiejszej większouei, te na­
leży szukać drogi porozumienia.

Rzecz prosta, ie  po obu stronach zostaną 
nieprzejednani, spodziewać się jednak należy ró­
wnocześnie, ie  stronnictwo umiarkow&nj cb wyj­
dzie przy wyborach wzmocnione i przystąpi do 
załatwienia sporu domowego, który w najfatal­
niejszy sposób oddziaływa na mocarstwowe stano­
wisko Anglji. A i dziś już można być pewnym, 
iż rząd Salisburego musi w obee Irlandji zająć 
spokojniejsze i bardziej sprawiedliwości odpowia­
dające stanowisko.

dam ę.

Chyba weźmiesz maszynistę w braku towarzyszki.
—  Idźeie , amrzód, panowie. Dopędzę was na 

dole —  uspokajał Croy-Dalmen.
Nie wiadome, jakich użył argumentów, ale 

nim siedli do powozów, zjawił się, prowadsąc pod 
rękę Lidję uśmiechniętą, różową, z błyszcsącemi 
oczami.

Taki był wstęp Jana na berliński karnawał
Co dalej nastąpiło, pozostało mu mgl stem  

wspomnieniem śmiechu, hulanki, toastów, śpie­
wów, zdawało mu się nawet, że kogoś pocałował, 
ale ponieważ byt niezupełnie trzeźwy, więc nie
mógł zaręczyć, kt to b y ł: Esmer&lua, SehOueich, 

z t  maszynista. W rezultacie zbudził się nazajutiz 
po południu w gabineeie Wentzla.

Hrehia już s ię  ubierał, a raczej ubierało go 
trzech lokai i fryzjer. Zaczęli przypominać farsy 
wieczorne i  śmieli się jak szaleni, aż nagle hrabia 
uderzył się w czoło.

—  Aha, a interes babki t — zawołał.
—  W eile  nie karnawałowej treści — odparł 

Jan markotnie. — A t mnie ochota odpada wy- 
łuszc^ać go. Pan może już zapoć" iiał Marjampoll

— Chciałbym! — mruknął Croy-Dttlmen 
niewyraźnie. — Jest może list do mnie ? — do­
dał głośniej. . . .

—  Pani Tekla powiedziała, że prędzej jej
ręka uschnie, niż do Niemca napisze. Znasz ją 
pan. Przytem była okropnie gniewna.

-— Coż się stało ? .
 At, tegom się d a w n o  spodziewał. u /ę -

bccki sprzedaje majątek. Wie pan, ten pan, co
to był... , . .  . .

—  Wiem, narzeczony pańskiej siostry.
—  Właśnie. Zrujnowały go konie i zbytkowne 

budowle. Pan tego nie rozumie, jak w gospodar­
stwie trzeba być wyrachowanym, nie pozwalać 
sobie na żadne fantazje. Adam handlował końmi, 
zawsze ze stratą, i murował bez kończ, tak i 
przyszło dn zguby. Do tego nasze nieszczęsne 
warunki... At, co tam opowiadać. B>eda i koniec.

— Przecie mi pan mówił, ie  posag panny 
Jadwigi miał ratować fundusz

E t 1 tej Jadzi nikt nie zrozumie Zresztą,

O szczerstw a.
II. „Pomijamy mnóstwo tego rodzaju szcze­

gółów, powtarzających się aż do chwili, kiedy woj­
sko neapolitańskie wyrzuciło najeźdców polskich 
z Rzymu. A  jednak tego samego duia, 22. listo­
pada 1798, Bała pisze, iż „żołnierze, a osobliwie 
Polacy eheieli wszystko zrabować8, ale powstrzy­
mani zostali przez jenerała i przez oficerów pol­
skich, przestraszonych postawą, jaką przybrał był 
lud rzymski, czując się już wolnym od lolb tyrań- 
stwa. Zaznaczmy tu tai, że kiedy się otworzył 
w Bronie l e g  j o n  r z y m s k i ,  ałożony z najo­
brzydliwszych wyrzutków galer, popełniających naj- 
niegodziwsze kradzieże, nie można mu było dać 
lepszego naczelnika jak oficera polskiego, (!/!) a 
był nim pułkownik Jabłonowski.

„Po tych fraszkach eieka^ą doprawdy jest 
rzeczą przypominać, że Polacy Dąbrowskiego nie 
sobie nie przywłaszczyli ze skarbca loretańskiego, 
wówczas gdy wszystkim wiadomo, że ponieważ 
był tam Bonaparte osobiście dla kierowania zabo­
rem, b.ada temu z przytomnych (z których wie­
lu zachęcało du rabun ków nadziei zrobienia do- 
bryeh interesów), ktoby się był ośm ielił ruszyć 
jedną azpilkę; ala wszystko spisawszy, spakowaw­
szy i opieczętowawszy, Bonaparte puzwoii/ im za­
brać ehorągfew zdobytą przez Sobiesk<:ego na Tur­
ka .h  pod Wiedniem, i darowaną przezeń Naj­
świętszej Pannie. Chorągiew tę Dąbrowski posłał 
potem do Rzymu w darze konsulowi Angeluecie- : 
mu, który napowrót ofiarował ją Dąbrowskiemu, 
i l e  n&przykład szczerozłoty, wysadzany bryl&nta- j 
mi posąg świętego W iuójsłsv/a, wspaniały dar 
Władysława III. króla polskiego, Najświętszej I 
Parnie loretańskiej, Bonaparte przywłaszczył so- t 
bie bi z ceremonji, a przytomni tam Polacy ani 
pisnąć nie śmieli, tak jak później nie rzekli ani ; 
słowa kiedy republikanie obdzierali w Rzymie po

sąg św. Stanisława Kostki u św. Jerzego na Kwi- 
rynaie i zabrali nawet kruszcowe kratki, eo go
otaczołj I , , .

„KaiJy przytom wis, ie  skarbiec loretański, 
uszczuplony w :zęści przed pr'ybyeiem polaków  
był potem wypróżniony z rozkazu Piusa VII. 
zmuszonego wysłać Francuzom ogromny okup 
wojenny si nikiem traktatu w Tolentynie zawarte- 
go/G łupstw em  jest tedy twierdzić, iż Rzymian5*, 
którzy nabyli tę część skarbu,j porobili -obie ty­
tuły ezlacheekie ze świętokr&dzkiej kradzieży (tu 
książę dziennikarz powinlenby takie pamiętać, te  
Torlonja i Gracioli zakupowali duukro.nie zawar­
tość skarbca loretańskiego, pierwszy raz u Francu­
zów, co go byli zrabowali uo połowy, drugi zaś 
u kapituły potiaktacie tolentyńskim. P r typ. Red.); 
od chwili jak ta sprzedaż działa rię z rozkazu 
tego, który sam jeden miał prawo ją zarządzić (?): 
Fapieta

.Gdzie nareszcie znajdujemy ’ipełnv brak 
dobrej wiary, to tam, gdzie N. Reforma twierdzi, 
że Dąbrou ski przybywszy do Rzymu znairzł przy­
padkiem szablę Sobieskiego w ręku papieskiego 
urzędnika. Oto eo pisze w tym względzie wielee 
uczony współcześnik Oancellieri w IV. zeszycie 
kroniki literackiej R-.ymu:

„Pomieniona szabla, ogołoeona jednak z dro- 
„gieh kamieni, zdobiących jej rękoieść, w ogólnem  
„rozprószeniu wszechrzeczy, dostała się była kon- 
„sulowri Liborjuszowi Angeluceieuiu, który ją do­
r ę c z y ł jenerałowi Dąbrowskiemu wraz z chorą- 
„gwią, którą odwieziono do Rzymu pod eskortą 
,1 0 0 0  Polaków8.

„Urzędnikiem zatem papieskim N. Refurtup 
był konsul Rzeczypospolitej Liberjusz Angelucci. 
Oto dopiero co nazywa się pisać historję!

„Pozostaje teraz wizerunek, podarowany przez 
Pii ioa VII. Dąbrowskiemu, czemu nie znajdujemy 
nic do zarzucenia. Przedewszystkiem taś dla tego, 
i i  gdy się działy owe chwalebne popisy Polaków 
w Rzymie, panował Pius VI. « po aim było bez­
królewie, Poiacy zaś wyn eśli się w tych samych 
dniach, kiedy w Weuecji obrany został Pius VII. 
Następnie dla tego, że ustał był okres kradzieży 
i iunych niegodziwości z objęciem najwyższej 
władzjr przez Bonapartego, który ujrzał potrzebę 
zoczęcia i  innej beczui, i począwszy od siebie sa­
mego, ujął wszystkich w kluby,| zkąd te wynikło, 
że były biskup Talleyrand, wieiki łotr za rzeezy- 
pospoiitej, został wielkim ezłowiekfem za cesar­
stwa, a umarł ministrem Burbonow; ztąd podo­
bnież królobojea Darid wymalował sławny obraz 
Piusa YI1. koronującego Napoleona.

„Nic więe dziwnego, że Dąbrowski zaprze­
stawszy rozbójniczego żywota, a roupooząwszy re­
gularniejsze wojskowe, sprawował się później 
w sposób taki, iż otrzymywał d&ij i upominki od 
Piusa VII., chociaż an tego rzec nie mcina, iż 
nie był w przeszłości n ie  p r a y j a c i e 1 em  K o­
ś c i o ł a .  Nawet jenerał Badet, który był eks- 
księdsem i ściągnął rękę na Piusa VII., wywożąc 
ge jako jeńca do Francji, widzą# się w niebez­
pieczeństwie po powrocie Burbonów, błagał ni 
mniej ni więcej jak tego samego Piusa VII. o 
wydanie mu świadectwa, iż dobrze się z nim ob­
chodził podczas niewoli. Pius VII zaf w naj­
szczytniejszym popędzie miłości chrześcjańskiej, 
Wydał świadectwo; ale już przezto Badet nie prze- 
atał eię liczyć do n i e p r z y j a c i ó ł  K o ś e i o ł a !

„Cói więcej ? przy boku Bonapartego, w sa­
mym rabunku Loretu, odznaezył się niegodnie 
i szkaradnie margrabia Vivaldi z Rzymu. Był to 
najsmutniejszy z nicponiów ówczesnych. Serde­
czny przyjaeiel Cagliostra, stał się głównym zało­

życielem wolnomularstwa w Rzymie, a nie było 
burdy, do którejny nie był wmięszany. Kiedy 
Francuzi wywozili Piusa VI. z Rzymu, miał świę- 
tokradzkie zuchwsistwo zawołać mu w eczy : T y r a ­
n i e !  p r z e s t a ł e ś  p a n o w a ć !  A Piu„ VI. mu 
na to z anielską rezygnacją: G d y b y m  b y ł  t y ­
r a n e m ,  j u ż b y  c i e b i e  t u t a j  o t e j  g o d z i -  
n i e n i e  b y ł o !  Tenże margrabia Vivaldi znaj­
dował się w Lorecie razem z Dąbrotrskim, a o 
łotrostwach popełnionych przez nich w przybytku 
tamecznym wspomina szczegółowo kronika w le -  
kopiśmie proboszcza Murrego, przechowana przez 
aawok&ta i Historyka Giannoiriego z Loretu. Otóż 
po powrocie Piusa VII. margrabia Vivaldi, uni­
kany, znienawidzony, napastowany p.zez wszyst­
kich, znalazł sposób wciśnienia się taniuteńko do 
Kwirynału, i drżąc i; płaeząc zapytał o papieża. 
Nikt nie śmiał go oznajmić Piusowi V II.; ale 
ktoś nareszcie zdobył się na zameldowanie go, a 
papież kazał wprowadzić Vivaldiegc kryjomemi 
wschodami. Ten zaś (jak pisze Artand w swem  
dziele la Papauti et tes enuntes romaines, str. 68) 
rzucił mu się do nóg, a papież go podniósł, uści­
skał, wyspowiadał, kazał mu odbyć rekolekcje, a 
wreszcie posadził go przy sobie. Wtedy Yiraldi 
mu wyznał, iż od doby nic nie miał w ustach, 
albowiem był bea bajoka (grosza), a Pius VII. 
powstawszy i dobywszy z biurka 16 szkudów, rzekł 
m u: M am  t y l e  w s z y s t k i e g o ,  a l e  p o ­
d z i e l m y  s i ę ,  mó j  p r z y j a c i e l u ,  i dał mu 
ośm szkudów. Pius YII. nazwał go p r z y j a c i e ­
l e m ,  ale czyli* Vivaldi nie był n i e p r z y j a ­
c i e l e m  K o ś e i o ł a ?

„Jednem słowem ów Dąbrowski, który skie­
rować oręż przeeiwko papieżowi z ideałem w y ­
g o l e n i e  P o l s k i ,  po upadku Napoleona wrócił 
do ojczyzny, a car Aleksander I . mianował go w 
1815 senatorem wojewodą Królestwa Polskiego! 
Pe tam wszystkiem Nowa Reforma pozwoli nam 
powiedzieć, że Dąbrowski nie był tak dalece n i *• 
p r z y j a c i e l e m  c i e m i ę z e i  w P o l s k i  jak 
ona utrzymują... Czyż nie prawda?

„Ostatnie słowo jLTtalio powiada,, że inny 
dziennik polski przypomina Ossolińskiego, posła 
polskiego do Urbana YZ1I, który wjeżdżając do 
Rzymu kazał zlekka podkuwać swoje sonie złote- 
mi podkowami, aby rsueać w taki spoaób j a ł -  
m u i r  ę R z y m i a n o m .

„Ten delikatny kompliment dla Rzymian od 
dziennika polskiego zmusza nas powiedzieć mu, łe  
w Każdym rasie później a sami Rzymianie za 
pośrednictwem Inocentego XI oddali stokrotnie 
1 blokom to, co otrzymali byli od Ossolińskiego.

„Za pieniądze papieża, ch . ścjańs.w* i Rzy­
mian, Polacy mogli nawet okryć swoją nagość, 
albowiem nie jest ubLźeniem dodać, ża sam król 
Sobieski żartował z obdartnsów, składających^nie­
które jego hufce. Pisał przeto hrabia Talcuti se­
kretarz Sobieskiego d. 15. sierpnia 1681: „Nun­
cjusz papieski od stycznia tegoż roka dostarczył 
500 tysięcy złotych polskich i 500 aztua sukna 
zwyczajnego a 30 cienkiego dla odziania oficerów 
polskich.8

„Powiedziawszy te, nie p o? o s  ta  j e n m  i 
la'tVoce nic więcej jak owe k ł a m s t w  a, o s z e z e r -  
•  t w a, c i e m n o t y  i l a ł s z o w a n i a  h i s t o r j i ,  
zwróeić Polakom Dąbrowskiego . ich urzędowej 
trąbie TItal*c.“

Widoczny jest eel tege artykułu, w którym 
książę Lancellotti przychodzi w pomoc p. Izwol- 
s) tem u: poniżyć Polaków w opinji publicznej i 
odebraó im współczucie i szacunek Watykanu 
w chwili, gdy się ważą w Rzymie losy ich naro­
dowości.

Z obrad parlamentu niemieckiego1
Obrady w sprawie reorganizacji marynarki na­

brały szczególniejszego interesu skutkiem niespo­
dziewanej interwencji kanciarza.

Chodziło o rozdział admiralicji i ędzy naczel­
ną komendę a urząd marynarki. Jui w komisji 
centrum oświadczyło się przeciw rozdziałowi

Gdy sprawa przyszła na porządek dzienny 
izby, br. Frankenstein uzasadniał opozycję cen­
trum. Nagle pojawił się książę kanclerz, który 
przewodniczył radzie związkowej i oświadczył 
że przedłożenie rządowe wyszło bezpośrednio 
od cesarza, kanclerz zaznaczył w swem prze­
mówieniu, że obecny mon&rcna bardziej jeszcze 
interesuje się marynarką, n ii jego poprzedji- 
cy. Przy poprzednim małym zakresie mary­
narki możliwem było połączenie obu tych naczel­
nych funkeyj. Dziś, skoro marynarka jest tak sil­
ną, jak tego wymagają interesy Niemiec intensy­
wnej i ekstenzywnej natury, rozdział admiralicji 
jest konieczny. Jako kanclerz państw- żądam roz­
działu, nie biorę jednak odpowiedzialności za ls- 
ezelną komendę —  temi słowy skończył kanclerz 
swe krótklr przemówienie.

W obec tego większość centrum opuaeiła opo 
sycyjne stanowisko, zas baron Frankeneteiz oświad­
czył gotowość głosowania ze zwiększmieir wydat­
ków z powodu rozdziału admiralicji. Tylko mała 
ezęść centrum wytrwała wraz z wobomyślpymi 
w opozycji. Budżet dodatkowy z tego tytułu prze­
szedł znaczną większością głosów.

Na temże samem posiedzeniu Richter bardzo 
ostro krytykował postępowanie rządu w obec 
7ólKs*eitung. Popierał go Rickert wskazując, że 
YoiUteeuung przemawiała wprawdzie ezęsto w to­
nie brutalnym, jednakowoż nie weszła nigdy w 
sprzeczność z ustawą przeciw socjalistom Konfis­
katy wydawnictw, będących tbissyra ciągiem za­
wieszonego pisma, równają się konfiska :ie mieniu 
prywatnego. Nienawistne postępowanie rządowe 
w tej sprawie jest tylko rodą na młyn socjalnej 
demokracji. Za to odpowiedzialnym będzie rząd 
państwowy i książc kanclerz. Jest to tylko przed­
smak procedury, która nastąpi po wcieleniu usta- 
wy socjalistycznej do ogólnego kodeksu.

Po krótkiej replice ministra spraw wewnętrz­
nych, Herrfurtha, przemawiał Munekrl, który nazwał 
postępowanie rządowe w tej s trawie iK tem  stron­
niczej zemsty, rujnującej mienie wydawców Yolkt- 
eeitung. Mowea ubolewa, iż nie istnieje trynu- 
nał, któryby urzędnika Dielagolnie działającego p o ­
ciągał de osobistej odpowiedzialności finansowej 
i wyrosi* nadiieję, że komisja dla użaleń  w naj- 
bliżśsej przyssłośei du sadośc uczynienie pokrzyw­
dzonym.

Dyskusji przysłuchiwał aie z trybuny były 
miniater Puttkamer.

Przemysł naftowy Galicji
na wy a Jawie powszechnej w Paryłu.

I. W październiku roku zeszłego postanowił wy­
dział towaraystwr naftowego, aby galicyjscy pro­
ducenci aafty i wosku ziemnego przesłali na w y­
stawę powszechną, w r. b. w Paryżu urządzaną, 
wspólaemi siłami zestawiony obraz naszej pro­
dukcji i na8zegc przemysłu. W ydz.jł krajowy uży­
czył na ten cel osobnej subwencji w kwocie 1000 

: słr., a chociaż niewszystkie główne kopalnie i desty- 
larnie uafty dotychczas hdział swój w tej wysta- 

‘ wie krajowych produktów zgłosiły, fakt sam,

aabFać.

esyś baba ?“ „Ba, kiedy bo nie sposób ratowaó: 
długi prywatne i bankowe, i proeesa, i żydy 
Bobaetwo !*

Jan aż się tżymnął, potarł desperacko swą 
najeżoną czuprynę; hrabia usiadł obok niego i 
słuchał uważnie.

—  Otóż — mówił dalej Chrsąstkowski — wró­
ciwszy napadłem na Jadzię: „Słuchaj, dziewczyno, 
ratuj ukochanego, bierzcie się, ślubujcie piękne 
rzeczy i płaćcie długi.8 Myśli pan, eo eię stało?

—  Rozgniewała s i ę !
—  Ze l j ż !  Wiedziałbym przecie, eo n y s li;  

ale ona popatrzała na mme jak na idjotę i wj 
szła z pokoju. Ani słowaI ot, jak to drewno! 
Desperacja! Uderzyłem po atunek do babki. Aj, 
aj, aj I Szatan mi to doradził, bom podobnej awan­
tury, jakem żyw, nie widsiał. Furja pani Tekli nie 
da si* opisać. Posłałem po Głębockiego pięeiu 
posłańców, a mm pisyoył, cierpiałen najniewin- 
niej za wszystkich Niemców na z iem i! Dostało 
się tęgo Głębockiemu ala istunku i pani Tekla 
nie umiała znaleźć. Nawymyślała mu i wypędziła. 
W nocy prz/Bił-1 jej szczególne natchnienie: Ka­
zała m^ie zbudzić o św ie ie; myślałem, źe się roz­
chorowała ze złości i oto com usłyszał: „Ruszaj 
mi zara* dzisiaj dc Berlina i przywieź z sobą hra­
biego Croy-Dalmen. Powiedz mu ode mnie, źe 
jeśli nie posliicns to popamięta Teklę Ostrowską!8

Wentzel się śmiał z całego serca. Wido­
cznie polecenie to zrobiło mu ogromną przy­
jemność.

—  Cóż pan na to? —  zagadnął Jan.
—  Jadę dzisiaj, za godzinę! Boję się strasz­

nie babki.
—  A karnawał? Znudzi się pan u nas.
— No, przecie i u was się bawią. Pan mnie 

zapozna z sąsiadami, a może panna Jadwiga ofia­
ruje walca.

—  Oj, nasze b a le ! Po wczorajszym nie za­
chwycą nikogo.

Widzę, ie  pan połknął haczyk Esmcraldy. 
No, to nam nie uriecze.

—  A bura pani Tekli nie minie — westch­
nął Jan —  straciłem pięć dni zamiast dwóch. Oj, 
ten karnawał!

— Palili |  ( —  oaśmiat się W,entsel. — T r a -  
csaąpm m airj awit g o ó a n j Ozaśn ni sybór. t ie -  
kawym. gdue to Urban

—  Na ślizgawce —  objaśnił Jan i opowie­
dział spotkanie z lokajem.

—  MałpL! — zdecydował chlebodawca ły  
żwi&rza. —  Ja go nauczę mores. Hej, August! 
dostawić mi tu Urbana, zkąd chcesz, prędke 1

W pół godziny fsctotuin zjawiło się, po 
korne, m ilczące, sztywne w swym czarnym 
fraku.

Westchnął w duchu na rozkaz pakowania 
ale się ze zdaniem nie ośmielił i ruszył r  ku­
frami na kolej. Po godzinie nie by/o Wentzls w 
stolicy. SckóneicL zaspał tego dnia — po Śniada­
niu kazał eię wieźć do przyjaciela. Widmo Polski 
nie dawało mu spokoju.

— Pan hrabia wyjechał —  ogłosił mu 
sswajcar.

—  Go ? Gdzie ? Z kim ?
—  Z jakimś młodym, nieznajomym panem. 

Do Poznania, z kuframi.
Schdneich zagwizdał przeciągle.
— U m m sck  11 Źle I Trzeba wziąć hrabinę do 

pom ocy! E t wird argi
Po chwili meldował s*ę w pałacu hrabiny 

Aurory. Na głowę Wentzla zbierały się gromy 
najsrołsze, bo i rąb kobiecych! A on ich ani 
przaesuwał!

VIII.

Innym .ę wydał Poznań Wentzlowi. Za piar- 
s s z ,  bytnoócią zieleniały łąki, złociły się pola —  
teraz śnieg pokrył całą krainę, iyeie  zamarto.

Pod Braniszcze^ zadymka ich opadła, poczta 
nie chciała jechać. Hrabiego tymczasem, im dalej 
Berlina ogari .ala eoraz mocniejsza gorączka i 
niebywale rozdrażnienie. Wpadł jak furj&t na 
poczthaltera. Był to ów, według Urbana, jedyny 
cywilizowany człowiek i rodowity Prusak.

— Spitebube, Schurke, Lumpl —  posypało 
się na niego z ust kompatrjoty, kn wielkiej ucie­
sze Jana i służby pocztowej.

Znalazły się natychmiast konie i sanki, gdy 
wtem przybiegł żyd faktor.

— Wielmożna pani z Marjampola p~zy siała 
konie —  ocnajmił; —  oni tu już jeżdżą od in erh  
ani.

—  Oj, oj l —- mrtunął Jan —  To jej wcale 
humoru nie poprawia Niech zajeżdżają!

RoszyL lotną czwórką siwossón w noc, w

u iu ji, svownivuv, p u tiw u
poczthaltera.

—  Zmarzniesz, hrabio — mówił Jat, p&trzą< 
z trwogą na miastowe palle Wentzla i jego ma 
lutką bobrową czapeczkę, wsadzoną z fantazją ni 
prawe ucho.

—  jeszcze mi nierychło krew zastygnie. Min  
ochotę żywcem ujrseć panią Teklę i powalcować 
■ Polką. A  propos, esy z pana plotkar;, panie 
Janie ?

—  Albo co?
—  Te berlińskie SaturnaJie, nie dla uszu 

dam w Marjampola. Kolegi się nie zdradza!
— Czy się boisz, hrabio, babuni ? — żarto­

wał Polak.
— Przyznam, że więcej pana siostry. Źebys 

pan wiedział, jak mnie spytała o Biarritz kiedyś, 
la tem ! O je !  Spiekłem raka, jak student. Te wa- 
sse damy z ich powagą Sybilli djabelnie im­
ponuje

— Cói pan spłatał tak strasznego w Biar­
ritz ?

—• Ot, zjechaliśmy się wypadkiem z hrabiną 
Aurorą, moją su tą  znajomą.. i... i... była hrabina z 
Poznania. Eh, plotka! Nie lubię z m ie n ić  sie 
przed nanienką. Niech pan milczy o L ciji.

—  Dobrze, Jobrze! Jadzia nie ciekawa nie 
ipyta. Zresztą i ]abym dostał mycie głowy za 
kulisy. Brrr! jak zim no! P o p ę d y , M aciej» A nie 
błąazim ?

— Ucho wâ  Boże, proszę łaski pana — od­
parł wąsaty Mazur.

Śnieg zasypywał oczy. Wyglądali jak bał­
wany białe, wicher nrzejmował do kości. Pomimo 
to Wentzel gwizdał coraz to m w e aryjki z ouere 
tek i sypał jak z rękawa anegdoty. Dziwna ra- 
dość przejmowała mu duszę f t i e była to miłośł 
dla pięknei Jadwigi, ale zadowolenie próżności 
tryumf. Babka wzywała go sama. Po eo ? k J  
wie, może pow ie: kupuj Struffi i 
kim ? łatwo się domyśleć. 1 *eÓ 81« “  !

A  może panna ,ad w ig? tęskniła za nim -  
to wezwanie byłe z jej inicjatywy? Zdaw S^m u  
się to zupełnie naturainem. Tysiąc

Ł pT C . wi.4t  ?  ^*”8* Mkr«tu me pocnw ilP  ait u  
K f f .  b“ l>M“  Pr;*) Janenl,
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u ważać można za zapewniony. Nie od rzeczy mo­
że jest więc zastanowić się n a d , tern, ezego się 
od tej wystawy przemysłowcy nasi spodziewać m o­
gą  i jaką dla osiągnięcia zamierzonego celu wy- 
atawa ta być powinna.

Mimo to, iż produkcja nafty i olejów świe­
tlanych w naszym kraju stanowi tylko małą cząst­
kę produkcji am erykańskiej lub kaukazkiej, że za­
spakajamy zaledwie czwartą lub trzecią ezęść po­
trzeby państwa, a nie eksportujemy prawie wcale,
0 jego  wzroście i korzyściach decydują czynniki 
pozakrajowe, konkurencja zagraniczna. Cena wy­
dobycia, realna wartość produktu znaczą tu  na j­
m niej ; decydują koszta transportu i opłaty celne, 
czyli ułatw ienia transportowe, jak ich  doznają te 
produkta za granicą, i system o p ła t celL jch  ka­
żdego państwa. Twierdzenie to jest tak dalece 
prawdziwem, że kiedy w Galicji przed paru laty 
znaczm e obniżono cenę produktów naftowych ze 
względu na konkurencję falsyfikowanrgo surowca 
rosyjskiego, cena nafty w wielu m iejscach R osji 
bardziej od Transportu wodą oddalonych się pod­
nosiła, a kupcy rosyjscy, rzucający pc bardzo ta­
niej cenie za granicę nadm iar swej produkcji, wy­
wozili raczę, tę cz^ść, którą daleko transportować 
n ie  mogli, niż t ę , ' którejby u siebie nie mogli 
sprzedać.

Ten targ  zagraniczny ccraz obszerniejszy, 
zdobywa się podażą tańszego produktu, ale taniość 
transportu na tych ogrom nych, części świata m ie­
rzących, przestrzeniach można osiągnąć tylko wiel- 
kiem i inwestycjami. Am erykanie osiągnęli go całem 
urządzeniem  morskiego handlu, Rosjanie —  w 
przedsiębiorstw ie braci Nobel urządzeniem całego 
parku kolejowych wozów i 30. łodzi —  a my, co 
n ie  rozporządzamy ani cłem, ani wielkiemi środ­
kam i transportu, możemy, aby im  dorównać, do­
m agać się u istniejących zarządów kolei żelaznych 
coraz dalej sięgających ułatw ień. U prawnienie zaś 
do osiągnięcia tych ułatw ień znajdujemy w cią­
głym wzroście transportow anych ilości, czyli pro- 
dukcyj, na co znów trzaba nie m ałych inwe 
stycyj.

Zadaniem  więc wystawy produktów naftowych 
w Paryżu, musi być okazanie tej żyw ttnośei, jaką 
nasz przem ysł istotnie posiada, choć mu to nie 
zawsze i nie wszyscy nawet przedsiębiorcy przy­
znają, a któraby wzbudziła zaufanie i u kapitali­
stów zagranicznych i u adm inistratorów wielkich 
przedsiębiorstw  przewozowych, skłoniła jtd n y ch
1 drugich do poczynienia potrzebnych dla rozwoju 
tego przemysłu ułatwień.

Sprawa posła dr. Szumana.
Przypom inają sobie prawdopodobnie czytelnicy 

naszą notatkę o p drzej Szumsnie, który podpi­
sa ł adres do hr. Moltkiego. K urjer Fozn u d m « ł  
za to na szin. posła —  a p. dr. Szaman nadsyła 
obecnie tem u pismu list, który opiewa: „Krok
wiadomy, który się podobało redakcji K urj. Pogp 
i innych pism w ten sposób potępić, uczyniłem z 
całą świadomością i w tern przekonaniu, że tego 
wymaga przyzwoitość i roztropność polityczna, a 
że on w mczem nie nadweręża ni praw, i i po­
czucia godności narodowej mojej, albo tych, w 
kióryeh go uczyniłem imieniu. Ze strony jedynie 
kom petentnej ani równoczbśnie, ani później żadnej 
nie doznałem reprobaeji. N a,niezaw odnirj, że nie 
będę się w ahał wyborcom moim w czasie i m iej­
scu właśeiwem, dać objaśrień. P u tlic js ty ce , cią­
gnącej m m e przed trybunał swój śledczy i piszą­
cej wyroki, potępiające już naprzód, odmawiam 
wszelkiego do tego roaza.u sądów uprawnienia 
i stawać przed tym trybunałem  nie myślę. Meto­
da, jaka niestety w sprawach publicznych u nas 
prawie bez wyjątku w ostatnich czasach się upo­
wszechniła, ażeby zdrową i życzliwą krytykę za­
stępować nam iętną (!) hecą (!) osobistą —  ocenia 
się Dama. Pozostawiam poczuciu sprawiedliwości 
tych pism , które mnie i Koło sejmowe w tan 
sposób zaczepiły, ogłoszenie powyższego mego 
oświadczenia, uważając z mej strony akta w tej 
sprawie za zamknięte. Dr. beuwan.

Pism o powyższe, dodaje do tego oświadczenia 
K ur. P om ., zamieszczam r jedynie ze względu na 
szacunek, jaki żywimy dla Koła polskiego w B e r­
linie, którego p. Szuman znowu od pewnego cza­
su ma zaszczyt być członkiem. N ie podobna nam 
atoli z drugiej strony ukryć zdziwienia nasze-

Miało to być ostateczno coup de theatre.
Z głową napchaną podobnemi myślami nie 

czuł mruzu. droga mu się tylko d łużyła n ieskoń­
czenie.

—  Gdzież ten M arjampol bogi odniosły ? 
Jedziem y c h jb a  na koniec świata —  zauważył po
raz setny. .

Jan  wstał w saniach, rozejrzał się uważnie.
— Za kwadrans staniemy na m iejscu —  po- 

cieszflł.
Zmrok zapadał, dzień zimowy robił się coraz 

posępnie^zym .
— Ot i Męka P a ń s k a ! — oznajm ił fu r­

man —  rozwijając sążnisty bat i zbierając silniej 
lejc*.

W ysada zam ajaczała , jaa rząd olbrzymich 
grenadjerów  u wnijścia królew skirj rezydencji, 
wpadli w bram ę, przez okropne zaspy ; siwoaze, 
parskając radośnie, zaryły się pod gankiem.

—  Do oficyny, M ac ie j! Do oficyny! — krzy­
czał J a n ; ale ua głos dzwoneczków i p tlenia 
z bata w domu zajaśniały św iatła, stary W alenty 
ukazał się w progu.

— Pani kazała prosić tutaj — rz e k ł; — w łaś­
nie piją herbatę.

Młodzi ludzie wysiedli i spoważnieli jak na 
komendę.

— Teraz bomba pęknie — szepnął Jan, roz­
bici aiąe się szybko i trąc pokostniałe dłenie.

W entzel uśm iechnął się zagadkowo.
—  Chodźmy śmiało.
W jadalni pani Tekla z Jadzią, siedziały jak 

wtedy, sa m e ; ale obeszło się tym razem bez re ­
komendacji. N iem iec poszedł prosto do ręki babki, 
ucałował ją  i wyrzekł pow oli. z nadzwyczajnym 
wysiłkiem p am ięc i:

—  Jestem  na rozkazy babuni.
Staruszka aż podskoczyła z podziwu.
—  Go? J a k ?  Kto ciebie nauczył po polsku? 

F e , źle wym aw iasz! No, no, ale powtórz.
—  Co ? h ra b io ! — w ołał Jan  —  umiesz po 

n a sz e m u  i tortuiujesz m nie tyle dni niem iecką 
rozmową... to k rym ina ł!

—  Nauczyłem  się trochę —  odparł W entzel 
wesoło —  aby m ieć prawo obywatelstwa w Ma- 
rjam polu.

— Szpetnie mówisz, okropnie! — wyrzekła
„  ani Tekla.

  Może babunia woli po francusku ?
—  Nie, n ie  ! Gadaj jak  imiesz. Coi ro i ć !

( C ły  duissy nastąpi.)

go, zkąd p. S t. w ybrał w łaśnie nasze pismo za 
cel sw ych wcale, jak na takiego rutynowanego 
parlam entarjusza, nieparlam entarnych wycieczek i 
iusynuacyj ? Przypom ina to nam owo przysłowie 
opiewające, że slusarz zawinił, a kowala powieszo­
no. P . Szuman pomylił się widocznie w adresach 
— albo też chyba sądził, że bezpieczniej uderzyć, 
choć niesłusznie, na K urjera Posn., który zawsze 
uw zgiędjia wszystkie warunki przyzwoitej polem i­
ki, aniżeli narażać się na bezpośrednią walkę z 
tak mało parlam entarnem i gazetami, jak Goniec 
i Orędownik.

Myśmy z wielką niechęcią i niejako pod p re­
sją opinji pub licznej, zaniepokojonej hałaśliw ym  
krzykiem pewnych g aze t, poruszyli kwestj# pod­
pisu dra Szumana pod powinszowaniem konwentu 
seniorów z największym spokojem, a przedewizy- 
stkiem z wszelkim respektem  dla Koła polskiego — 
jakiomże więc prawem może p, Szuman insynuo­
wać nam „ n a p a ś c i ? " '

My wobec pana dra Szuman? nie mamy t?- 
ki< h obowiązków, jak może inne pisma, a jednak, 
kiedy w czasie wyborów pewne pismo tutejsze za­
czepiło go niegodnie o winy niepopełn ione, my 
nie wahaliśmy się, zupełnie bezinteresownie, w y­
stąpić w jego obronie i zaprzeczyć kategorycznie, 
ukoby  p dr Szuman stał kiedykolwiek w jak ich­
kolwiek stosunkach z komisją kolonizacyjną. Za to 
dzisiaj p. dr. Szuman odmawia nam wszelkiego 
prawa wypowiedzenia naszego zdania w kwestjacb 
publicznych i nie ma na jego określenie in­
nego w yrazu , jak „napaść publicystyczna*1 i de­
nuncjacja".

Takie frazesy — powiada w końcu słusznie 
K urjer Posnańóki — nie zdolne nas są sprowa­
dzić z prawej i zasadniczej drogi.

Z prowincji.
ZłOCZÓW 23. mama. ( W ykłady g rolnictwa 

dla w łościan ) Staraniem złojzowskiegc oddziału 
Towarzystwa gospodarczego, urządzono szereg wykła­
dów z nauki rommtwa dla włościan w różnych stro 
nach powiatu. Wieśniacy bardzo się zainterescwali 
tymi wykładami, czego dowodem szczeinio zapełnione 
salo szkół wiejskich w czasie wykładów i zazwyczaj 
prośba wi&sniaków, by jeszcze wykłea taki powtórzyć. 
Dnia 17. bm. odbył się taki wykład w Przewłoeznie, 
gdzie prze»zło 200 gospodarzy przysłuchiwało się 
z wielkiem zajęciem trzygodzinnej prelekcji, poczem 
śmielsi interpelowali pielcgenta w lóżnyrh kwestjach 
gospodarskich.

Należy oddać uznanie prelegentowi, którym jest 
p. Sokalski, kierownik szkoły z Oleska, iż wykłady 
sWije umie zastosować do stopnia wiedzy i sposobu 
pójmywania słuchaczy, przy czem z rozległej nauki 
rolnictwa wybiera i omawia kwestje, Lajwięcej wie­
śniaka obchodzące. W tym roku odbyły się już takie 
wykłady w CiszKaeh, Podhorcach, Lack.em, Podlesiu, 
Bełżcu i Przewłoeznie, a w dalszym planie są jeszcze 
cztery inne wsie

Wykłady te są bardzo potrzebne i na ozasie, 
gdyż i wieśniacy żaczynają już przychodzić do prze­
konania, że prowadzenie gospodarki na modłę dziadów 
i pradsiadów w dzisiejszych warunkach jest niewy 
starczające i że postępowa reforma jest konieczną. 
Towarzystwo gospodarcze urządzeniem takich wykła­
dów dobrze się zasługuje sprawie podniesienia do­
brobytu włościan, szkód? tylko, że nie wszyscy pp. 
delegaci towarzystwa poczuwają się do obowiązku 
być obecnymi na wykładach, co nawet sami włościa­
nie za złe im mają.

Bircza 20. marca. {KUka słów o nasgej bie­
dne). W 6ragecie Przemyskie), w kilku z rzędu 
Lumerach z miesiąca lutegc rb , czytaliśmy pobieżnie 
naszkicowany obraz nędzy naszej pod napisem „Kilka 
słów o naszej biedzie*.

Szanowny autor artykułu tego, snać wybornie 
obinajoiniony ze stosunkami na prowincji i z życiem 
codziennem naszego rolnika, jaskrawo malnje jego 
biedę, jego upadek moralny i fizyczny, szuka przy 
czyn złego i... woła o ratunek. Zrobiwszy krotki 
przegląd naszych ustaw i dążeń różnych prywatnyoii 
instytucyj, skierowanych ku polepszeniu stosunków 
Bpołauzno-ekonomicznych i dawszy w bok ostrogą je­
dnym i drugim, silnie uderza na żywioł, eksploatu­
jący, mianowicie na arendarzy wioskowych, na wój­
tów i pisarzy gminnych, oraz na pokątnych doradców 
i przychodzi do konkinzji, że „ s p o ł e c z e ń s t w o  z 
w ł a s n e g o  p o p ę d u  w i n n o  w n i k n ą ć  w c i ę ­
ż k i e  s w o j e  p o ł o ż e n i e  i s z u k a ć  w g r a n i ­
c a c h  l e g a l n y c h  s w o j e g o  r a t unku** .  Na 
stępnie, wykazawszy pożyteczność „Kółek rolmozych** 
i zaleciwszy je jako najekuteczdejbzy środek ku po- 
dżwignięciu „z dzisiejszej nędzy naszego ludu i ca­
łego w ogóle stanu rolniczego “ —  poczyna wykazy­
wać przyczyny powolnego ich rozwoju. Zamieszczony 
dzisiaj dalszy ci^g szeregu artykułów wskazuje na 
przeciążanie pracą delegatów Kółek i na słabą opiekę 
ze strony piń  i jako przykład przytacza powiat do- 
bromilrki. Y dalszych artykułach wypowie autor 
prawdopodobnie więcej —  a wartoby istotnie dojść, 
kto rzeczywiście winien, że nasze „Kółka rolnicze", 
powszechnie za pożyteczne uznane, tak jakoś ślama 
żarnie i prawdziwie żółwim postępują krokiem, iż za­
ledwie roś wiemy o ich istnieniu.

Suma zaś sprawa biedy naszej, poruszona w 
Gagecie Przemyskiej, jest bardzo ważna i tak da­
lece piekącą, że wszystkie inne w obeo niej maleją i 
na plan drogi zejśćby powinne. Dotychczasowy nasz 
sposób traktowania spraw najżywotniejszy eh gubi się 
w różnorodnych ankietach i po za granicą akac.emi- 
czrych rozpraw na pole praktyczne rzadko je wpro­
wadza Oglądamy się wiecznie na interwencję ciał 
prawodawczych, a zapominamy, że z pod nóg naszych 
ziemia się usnwa i że ją  tracimy systematycznie, 
bezpowrotnie i z wielką szkodą społecznej gospodarki. 
Rzucamy się na wielki przemysł, którego stworzyć 
nie umiemy dla stu różnych przyczyn, a tymczasem 
obojętnie patrzymy, gdy drobny, domowy przemysł 
zręcznie zostaje iugowany przez konkurencję zagra­
niczną, której niebacznie i z wielką własną krzywdą 
użyczamy na* zej firmy, jak io n. p. ma miejsce z 
owym „Bazarem krajowym", słusznie przez Dgidinik 
Polski napiętnowanym

Nie improwizujmy i nie deklamujmy — zróbmy 
raczej sumienny rachunek naszych długów, których 
nie odziedziczyliśmy po oicaeh, a które odziedziczą 
nieeteiy nasze dzieci, wnuki i prawnuki i zabierzmy 
się wszyscy po społu do poważnej pracy, która je­
dynie zapewnić nam może stanowisko, należne wśród 
innych narodów.

KRONIKA.
Nskrologja. Oi-rjlęi, zjp.arła Lndwika z Lisic­

kich T e t m a j e i o c u ,  ar-łcicielka wsi Łopusznej, 
położonej w powiecie Nowotarskim. — August P e t-  
t e n k o f e n ,  o którego śmierci w d. 22, bm. donie­
śliśmy wczoraj pokrótce, liczył lat 6 8 i był profe­
sorem wiedeńskiej akademji sztuk pięknych. Pomimo

wszelkich zabiegów naj pierwszych powag medycznych 
w stolicy, uległ znakomity artysta zapaleniu płuc, 
skutkiem zaostrzenia się tej choroby przez wadę serca. 
Pettenkolen był rodowitym Wiedeńczykiem. Ziazu po­
święcił się służbie wojskowej, po niejakim czasie po­
rzucił ją jednak i cały poświęcił się sztuce, jako 
malarz rodząjowy. Na tern polu osiągnął też chlu­
bne nazwisko i niejednokrotnie zwolennicy j<“go po­
równywali go z Meissonierem. Najpiękniejsze jego 
utwory osnute są na tle życia żołnierskiego i ludo­
wego na Węgrzech, dokąd odbywał częste wycieczki 
artystyczne, —  W zamku Birkfeld pod Grauem, zmarła 
hr. Ter sa L e d ó c h o w s k a ,  przeżywszy lat 30, 
córka śp. Antoniego hr. Ledóchowskiego i Izabeli z 
br. Zeisner v Spitzenberg. —  We Lwowie zmarł1: 
Franciszek H e i 1, przeżywszy iat 45 i Tekla z Bał- 
torowiczów Le j a ,  w 40 roku życia.

T AdOlf Stecki, kapitan saperów b: wojska 
polskiego r. 1831, właściciel dóbr Sroiopoice w Zio- 
czowskiem, przeżywszy lat 80, zmarł dnia 23. bm. 
Był to potomek kasztelana i Ciwuna K.jowokiego, 
właściciela czterdziestu wsi na lewym brzegu Dniepru 
—  oprór.z innych dóbr na Wołyniu — które zagarnął 
Potomkiń na rzecz Moskwy, odliczywszy k rszielanewi 
za wszystkie 40 wsi piętnaście tysięcy rubli wyna­
grodzenia ! Prztez śmierć Adoifa Steckiegu ponoś1 spo­
łeczeństwo polskie stratę niepowetowaną. W r. 1830 
przyprowadził Adolf Stecki wraz z d ratom swoim 
£00 kozaków z całym moderunkiem i na dzielnych 
koniach do Warszawy, Znalazłszy się później w Za­
mościa podczas oblężenia, wykonawszy bardzo nie­
bezpieczną wycieczkę dla zaprowiantowania wojska i 
ludności, został awansowany i krzyżem ozdobiony. 
Gdy późninj przez ośm lat bawił w Angiji, pozyskał 
ta k ie  zaufanie i szacunek sfer rządowych, że go mia­
nowano kapitanem okrętu —  czego jednak nie przyjął. 
Później mieszkając we Francji otrzymał nominację 
inżyniera naczelnego ula wybudowania portu wojen­
nego w Algierze, który pod jego Kierunkiem został 
wykończonym. Był to mąż charakteru nieskazitelnego. 
Cześć jego pamięci!

t  Sp. Walerja z soleckich Błotnicka, żona
zranego artysty-rzeźbiarza, o której przedwczesnym 
zgonie onegdaj zamieściliśmy wiadomość, należała do 
wybitniejszych pracowniczek na niwie literackiej. Od 
lat kilku pracami jej pióra, odznaczającemu się pa- 
tijotyczuem uczuciem, sordecznem ctopłem 1 nie zdaw­
kową wiedzą autorki, a obok tęgo pisaaemi żywo i 
barwnie, stylem pełnym wzdzięku —  zasilały się 
pisma polskie. Na konknrsie powieściowym Kurjero  
Warst,. powieść śp. Soleckiej, jedna z największych 
w jej liteiackiej działalności p t. „Henryk Szczerba", 
otrzymała chlubne odznacznie. Umysł wrażliwy na 
piękne, skłonny przy tern do obserwacyj, pracowi­
tość i szczerze postępowe demokratyczne przekonania, 
propagowane w utworach, pozwalał; rokowdó zmarłej 
piękną przyszłość Przedwczesny, prawie nagły gdyż 
po parodniowej zaledwie chorobie zgon zniszczył 
owe nadzieje i piśmiennictwo polskie pozbawił piaco- 
wniczki niepospolitych zdolności, a rodzinę kobiety 
wyższych aspiracyj i szlachetnego serca. Pokój jej 
pam ięći!

Kulenńan. Niedziela (24 ) : Gabriela. Wschód 
słońca e godzinie 6. min. 3, zachód o godzinie C. 
min. 16.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W marcu wolno po­
lować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, nu słonki i na ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Mianowania. Cesarz, posiadających tytuł i oha: 
rakter konsulów jeneralnych. Alojzego hrabiego Yi- 
scoyich w Salonice, Karola Kwiatkowskiego w Am­
sterdamie, Aleksandra Sjizzaia w Bukareszcie i Karol? 
Gsiller w MosKw.e, zamianował rzeozywijtymi jene- 
rainymi kou.nlami na ich stanowiskach.

Namiestnietwo zamianowało inżyniera Stanisława 
Łozińskiego w Nowym Sącza, komisarzem do nadzoru 
kotłów paiowych w powiecie nowo-nądeckim.

Rada szkolna krajowa zamianowała Tartikowera 
Szlomę stałym nauczycielem szkoły etatu w. j w Pod- 
wołoczyskach.

Przywileju n„ pług uazieliło ministerstwo 
han dla  Hemykowi Ćwiklińskiemu z Czcrtkowa.

Dar. Cesarz udzielił gm in ie  Biskupie radłow- 
BKie, w pow iecie brzeskim , na budowę szk o ły , zapo­
m ogi w kw ocie  100 złr.

Temperatura. Earometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była 4* 1 5°C., najwyższa
+  5j8j'C., najniższa — 3 0°C.

Na dziś zapo’wi»da stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W .atr z północnego zachodu, średnia 
temperatura doby okołc 0°C., stan nieba zmienny, 
a powmtrze miernie wilgotne; opad co najwyżej nie­
znaczny.

Ubywatel8tw0 honorowe nadała rada gminna 
miasta Kamionki Strumiłowej uchwałę z dnia 14. 
bm. ck. staroście dr. Edw inow i Prążkowi.

Wylewy. Z Przemyśla piszą nam pod datą 22. 
bm .: San mocno w zbiera; woda zalała przedmieścia, 
niebezpieczeństwo wielkie grozi dla mostu drewnia­
nego. Zarządzono środki ostrożności; mianowicie straż 
ogniowa rozbija lód hakami, a pionierzy wysadzają 
lód dynamitem. Nowe kry pędzą z gór co chwila. 
Przedmieście Ostrów w części zalane. Ze szkoły Be­
nedyktynek nad Sanem rozpuszczono dziś uczennice 
z powodu obawy zawalenia się mostu i dalszego 
wylewu

Z Łańcuta: Między Dąbrówkami a Białobrze­
gami utworzył się trzvkilometrowy zator. Woda wy­
stąpiła z bizegćw w Dąbrówkach i Wielkiej Woli, 
15 domów zalanych. Mieszkania zawczasu upióżoiono. 
Stan wody cztery metry po nad zero. Sytuacja gro­
źna. Przybycie oddziału inżynierji zapowiodzianem

Z Bochni: Zator z pod Narowu odszedł.
Z Dąbrowy; W Hubienicach zator rusza i grozi 

zerwaniem wału.
Z Krakowa : Zator pod Narowami odpłynął.
Z Dynowa : Zatory ruszyły po południu. San

dotąd tizyma się w łożysku, tylko przyległe rzeoe 
pola pokryte krą. Niebezpieczeństwo minęło.

Z Rzeszrwa: Zator pod Jasionką ruszył dziś w 
nocy lecz stan ął między Łukawcam a Wulką Dolną, 
część zatoru odpłynęła w południe ku Dąbrówkom, 
dokąd udał się oddział inżynierji z Łańcuta. L a ta ­
wiec, Wulka, Jasionka i Nowa Wieś dotknięte wyle­
wam. Żandarmerja delożowała mieszkańców Łusawca 
i Wulki. Wylew dotąd groźny w Łukawcu.

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. kwietnia 
br. wejdą w życie urzędy pocztowe w Sokołówce 
kolo Kossowa i w Jasionowie Górnym (starostwo 
Kossów), które zajmować się będą przyjmowaniem i 
wydawaniem poczty listowej i wartościowej, a zara­
zem pełnić będą fnnkcje pocztowej kasy uszczędnośc* 
Oba powyższe urzędy otrzymają związek za pomocą 
wchodzącej równocześnie W życie jazdy posłańczej 
między Kossowem a Uśuierykami. Do okręgu dorę­
czeń urzędu pocztowego w Sokołówce koło Kossowa 
należeć będą miejscowości Sołnłówka, Jaworćw i 
Riczka — zaś do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Jasienowie Górnym wejdą miejscowości: Jasienów 
Górn,,, Krasnoila, Buło wy i Krzyworóvrn.a.

Fundacja Im. Bernarda Lowensteins. Zbór 
izr. we Lwowie na pamiątkę zmarłego dnia 15. bm. 
nb ina  i kaznodziei swego, uchwalił utworzyć fan

dację ku wspieraniu kandydatów rabinackich, którzy 
ukończywszy przedwstępne studja w kraju, zamierzają 
kształcić się w zawodzie rabinaokim i w krają zawód 
swój wykonywać. Na fundację tę wpłynęło dotych­
czas 675 złr. a mianowicie złożyli na ton cel: Bach 
Majer 7łr. 30, Beiser Jakób 25, Buber Salomon 50, 
dr. Byk Emil 50, dr. Czeszer Józ. 20, Frankel 
Em. 10. dr. Gottlieb Henryk 10, dr. flulzei Wil­
helm 25, Horowitz Samuel 100, Lanaau Szymon 
przez p. Goldmaha pierwazą ratę 50, dr. Landesber- 
ger Salomon 10, Lilien Ignacy 50, Lówenthal 
(z Bieloa) 25, Menkes Zaiiel 10, Plauer Izydor 10, 
dr. KeiU»s Dawid 15, Iłucker Henryk 25, dr.
Schaff Szymon 75, Sokal Jakób B. 10, Stroh Ja ­
kób 75.

Ofiara emigracji. Onegdaj zgłosił się do kra­
kowskich aresztów policyjnycn N.emiec Andrzej, lat 
23 liczący, z Zawadki, powiatu sanockiego, który 
wracając z Ameryki chury, wynędzniały i bez ża­
dnych iunauszów, zażądał od policji krasowsKiej, by 
się nim zaopiekowała i kosztem krajowym do miejsca 
'przynależności odesłah

Samobójstwo. Pani Anieia Lipp, żona star.
inspektora kolei Czerniowieokiej, wczoraj po południu 
odebrała sobie życie w swern mieszkaniu pod 1. 22
przy ulicy Akademickiej, wystrzałem z rewolweru, 
ugodziwszy się w głowę nad prawą skronią. Nie­
szczęśliwa, kióra liczyła lat 38, jaK się oKazało z po­
zostałych śladów krwi na podłodze, zawlokła się na­
stępnie z rewolwerem w ręku na soffcę, na której 
zactał ją już nieżywą syn, który powrócił po godzi­
nie 7 wieczorem io domu. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

Wypadek kolejowy. Dnia 18. bm pociąg po­
spieszny kulei lwowsko-czerniowieckiej idący ze Lwo- 
v przejechał na śmierć przy stacji Chlebowice- 

Bóbrk? budnika kolejowego Krona, który jako do­
zom* etui przy partji robotników, odrzucających śnieg 
na linji. Ja* się zaaje, w^abna nieostrożność nieszczę­
śliwego Dyła przyczyną katastrofy. Dochodzenie sądowe 
jest w toKU.

Pogrzeb śp. Józefa Zimermana odbył się 
onegdaj pomiędzy godziną 4, a 6. popołudniu. Kilku­
tysięczna publiczność, przeważnie młodzież, zwłaszcza 
IY. gimnazjnm, w którem przed kilku laty był 7-i 
merman nauczycielem i szkół? Eenedyktjuek ormiań­
skich, gdzie uczył do ostatnich tygodni życia, oraz 
liczna inteligencja odprowadziły zwłoki aż na cmen­
tarz. irimo błota i topiącego się śniegu, który czynił 
drogę na cmentarzu prawie nie do przeoycia Kilsu 
księży prowadziło orszak pogrzebowy; księża Bernar­
dyni z przybyłymi z prowincji przyjaciółmi zmarłego. 
Na trumnie zwracały nwngę przedewszystkiem wieńce 
od uczniów IY. gimnazjum i szkoły Benedyktynek. 
Naa grobem po ceremonji kościelnej przemówił p, 
Lubin I l a s i e w i c z ,  w te słow a:

„Żałobni s łu c h a c z e !
„Ten, którego skryła oto ta matks-ziemia. był 

jednym z tycb. którzy często przed własną uchodząc 
Dracią, gdy kładli się do snu, mieli tylko kamień pod 
głowę... Ale we śnie, jak ongi patrjarcha, wiazieli uni 
rozwarte nad sobą niebo aniołów i słyszeli głos Bo­
ga, że ta ziemia, na której nie mają ani kąta, ani 
posłania, będzie im i polomstwu ich dana...

„Więc zaufawszy słowu Bożemu, szli przez życie 
tak, iz gdy trzeba było pójść, do więzienia, to szli do 
więzienia; na kule —  to na ku le, do katorgi — to do 
katoigi; na Sybir —  to na Syb ir; na tułaczkę —  
tc na, tułaczkę; dać pracę —  to dali p racę; krew 
— to k rew ; wszystko, bez wyjątku —  bez namysłu 
bez z aj laty osobistej, bo ową wielką zapłatę d l a  
c a ł e g o  n a r o d u  przyrzekł im Log,któremu zaufali.

„Otóż jednam z zakicL był śp. Józef, którego 
składamy obecnie do snu wieczystego, juz n u  na 
twardym kamicDiu, ale na miękkim i najdroższym 
puchu ziemi polskiej. Nie było mu daimm doczeKać 
się chwili zwycięztwa i ziszczenia się snu Jakubo- 
vego, choćby miał je śmiercią w bojn okupić ... Za­
brał go Pan wśród spokojnej praoy jakby robiąc 
zeń tylko ów nowy „szczebel" dla innych „do chwały 
grodu".

„Więc wstąpmy La ten szczebel na tę wyż)uę, 
którą on już wzniósł dla nas Rzućmy się do dal­
szej pracy około tych, około których on pracował, 
a więc... miedzy młodzież, bo to w ogóle przyszłość 
narodu —  międzj lud, bo to fnndameut, bez którego 
żadnej nie ma budowy, nie ma ziemi pod stopami i 
Pracujmy i dajmy życie, choćby i nam jeszcze dojść 
do wspólnego cela nie uano."

„A żegnając, zapewnijmy go, że jego wiarę da­
lej w serou naszem pouiesiem; że, jak on, iyJku tą 
jedną głęboką wiar? żyó będziemy, tylko o ową je­
dną wcpóln? walcząc zapłatę, którą przyobiecał Bog 
•jców naszych 'ym, co nie mają gdzie głowy skło­
nić —  i wreszcie przyrzeczmy mu, że w doli czy 
niedoli, starczy nas zawsze na opiekę i chleba ka­
wałek dla sierót po nim, bo i w nioh cząstka przy­
szłości naszej, a zaniedbanie ich, aby nam drogi nie 
utrudniło! Amen!"

Walne zgromadzenie akademików odbędzie się 
dziś wieczorom w sali uniwersytetu. Zgromadzenie to 
ma pewną wagę z powodu przedmiotu stojącego n? 
porządku dziennym obrad. Przed kilku dniami odbył 
się wr ratuszu wiec akademicki ; w odpowiedzi  na 
uchwały tego wiecu ogłosił p. Łaszpwski prezes 
czytelni akudemiegiej w kilku dziennicach pismo pro­
testujące przeciw wiecowi i krytykujące — nm bez 
słuszności — zachowanie sie kilku młodych ludzi po 
za salą obrad. Następstwem tego kroku było, iż 
wydział czytelni bardzo małą większością bo 7 gło­
sami przeciw 6 uchwalił dła p. Kaszowskiego wotum 
nieufności. Od uchwały tej odwołał się prezes do 
walnego zgromadzenia, które dziś właśnie w sprawie 
tej wyda wyrok ostateczny. Dyskusja będzie niewąt 
pliwie bardzo ożywioną, spodziewamy się jednak, że 
młodzież polska trzeźwo i spokojnie zapatrywać się 
będzie na całą tę sprawę, wyświeci ją i poważnym 1 
załatwi wyrokiem Niechaj zdama się zetrą, niech 
posypią się argumenty za i przeciw, ale dyskusji 
niechaj przyświeca myśl, że celem jej jest sprowa­
dzanie zgodności zapatrywań, gdyż rozdwojenie wśród 
młodzieży polskiej byłoby tak ciężką klęską, iż ża­
dne uchwały wiecowe nie potiafiłyby jej zrówno­
ważyć.

Nic dziwnego, ie pewna część młodzieży pol­
skiej wzięła udział w wiecu, nu  dziwnego, że pe­
wna część się usunęła biernie lub wystąpiła czynnie 
nawet przeciw wiecowi. Przyznajemy zresztą, ii  tę 
częśc młodzieży rozumiemy. Godząc się zupełnie z 
myślą zwoływania z Kon.ecznooci i potrzeby wieców, 
nie możemy przemilczeć, że' o ile dwa pierwsze 
wiece czyniły wrażenie dodatnie, o tyle ów trzeci 
w sali ratuszowej miał nie jedną fałszywą nutę Słv 
szelumj tam słowa, które świadczą, iż niektórzy z 
uczestników wiecu zapoznali p±erwszą i najświętszą 
zasadę stania na gruncie narodowym. Rozumiemy i 
pocŁ.ralamy jak najiilniejsze wsnółuzialanie mło­
dzieży- polskiej i ruskuj —  ale nie chcemy, ażeby 
to współdziałanie ze strony młodzieży polskiej prze­
chodziło wskazaną granicę. Pragniemy, ażeby mło­
dzież akademicka polska podana pomocną dłoń swvm 
kolegom narodowości ruskiej, ale nie chcemy wcale, 
ażeoy ona stała się arabiną dia aspirauyj i tendencyj 
wprost szkodliwych narodowemu interesowi.

Akademikom poiskim polecamy uważne prze­
czytanie kilku ostatnich anygu łów  i notatek zamiesz­
czonych w  pismach ruskich, wrogich nam, ażeby 
przekonali się, z jaką szatańską przewrotnośeiąljpo- 
trafioiio wyzyskać nieopatrzną fantazję i czułostko- 
wość młodzieży polskiej.

Pragniemy szczerze i serdecznie, ażeby młodzież 
nasza kształcąc się, brała„równocześnie jak najżywszy 
udział w życiu narodowem; pragniemy, ażeby przy 
Każdej sposobności godnie a energicznie broniła swych  
praw i wypowiadała dwe żądania; prtgu.em y, ażeby 
zainicjowane tak szczęśliw ie wiece, odbywały się jak 
najczęściej i jaK najlicznie były uczęszozane —  aie to 
wszystko pod warunkiem, ażeby młodzież polska ani 
na jedną chwilę nie straciła z oka swego zadania, 
ażeby wytrwale stała na straży postępu, ale ściśle i 
w yłącznie w duchu narodowym.

Sprawa wiecu w ratuszu i protestu p. Kaszow­
skiego przeuzłi. do szpalt różnych dzienników. My 
dotychczas w kwestji tej zupełnie nie zabieraliśmy 
głosu, sąaząc, iż mioaz<eż sama pomiędzy sobą naj­
lepiej sprawę tę załatwi. Dziś kreślimy powyższe 
rwagi w niepłonnej nadziei, że młodzież p o l s k a ,  
ua którą z dumą spoglądać możemy, zrozumie ich 
intencję i przystąpi do załatwienia sprawy poważnie 
i godnie, pamiętając, iż przewodnią myślą każdej na­
szej czynności winno byó hasło „pro publice bono!“

ić8tam  Klein 1 Elegancko ubrany facet, brunet, 
wysoki, prawdopodobnie żyd, Kdyż bardzo źie mówił 
po polsku, przyszedł onegdaj o godzinie 11. iano do 
mieszkania pp. Miischkiw przy ul. Leona Sapiehy 
1. 63. Chciał on niby widzieć się z panem M.. a 
gdy mu służąca oświadczyła, że pana nie ma w do­
mu, facet zażądał ołówka celem napisania listu. Słu­
żąca poszła do poKoju, a w tym czasie nieznajomy 
skiadł leżący na stole pugilares z kilkoma guldena­
mi, a gdy służąca wróciła, powiedział j e j : „Jestem
Klein, przyjdę do pana pc południu*" Po niewczasie 
pizekonano się, że był to oprytny rzezimieszek.

Nagła śmierć. August Baumgarten, mąjster ko­
miniarski, liczący lat 71, żonaty, ojciec sześciorga 
dzieci, zachorował unegćaj nagle o godzinie w pół 
do 1. w południe na Wałach hetmańskich. Wsa­
dzono go do dorożki celem zawiezienia do głównego 
szpitalu, chory jednak w drouze wyzionął ducha 
Według orzeczenia lekarskiego śmiej ó nastąpiła 
wskntek ataku apoplek<ycznego.

Odczyt. W poniedziałek o godz. 6. wieczorem 
odbędzie się w sali tatuażowej odczyt. F. Jegerman 
mów A będzie „O uwłaszczenia robotników w mia­
stach." Główną trećoią odczytu jest sprawa budowy 
tanich mieszkań dla robotników, którzy po pewnym 
przeciągu czasu mogliby nabywać demy owe na wła­
sność. Za granicą sprawa ta zajmuje w wysokim sto­
pniu umysły, jako jbden ze środków rozwiązania 
kwestji socjalnej, me wątpimy, że i u nas obudzi 
zajęcie.

Raut n? dochód tow. sw. Salomei, który odbę­
dzie się w poniedziałek d. 25. bm. w kasynie miej- 
skiem, zapowiada się niezwykle świetnie. — Bilety 
wstępu po ceiie 1 złr są do Labłcia u członków 
komitetu.

Drugi wieczór Tow. muzycznego- którego pro­
gram będzie wkrótce ogłoszony, odbędzie się dnia 5. 
kwietnia br. — W palmową niedzielę 14 kwietnia 
wykona Towatzystwo muzyczne na koncercie nadzwy­
czajnym wielkie oratorium F. Mendeliohna, „Paulus" 
na Lola, chóry i orkiestrę.

Cąjfem uczczenia 25 letniej rocznicy istnienia 
oceny ruskiej zjeżdżą do Lwowa w poniedziałek na­
rodowy teatr rusKf pod dyrekcją p. Biberowicza i 
u-ządza  we w torek  dn ia  26.- bm . uroczysta przedm a- 
wienie w sal- „Fruhsinu’u“ . Program jest następu­
jący : 1 Symfonja M. Wierzbickiego odegra orkiestra 
55. pułku. 2 Kantata, A. Wachnianina, odśpiewa 
cały personą! teatru rusniego. 3. „Marusia", melo­
dramat w 3 ąklach Kwitk1 ; zakończy zaś obraz z 
żywych osóu. BeKoracje pędzla p. Diilia Muzyką bę­
dzie dyrygował osobiście kapelmistrz p. Bachó.

ha pomnik śp. Agatona Giilera złożyli dalej: 
Dr. Ost<1 fiński 1 złr,, Bronisława z Młoskich Haska 
z Krakowa 50 złr. Za pośrednictwem p. Słoi wiń 
skiego z Sanoka 23 złr., hr. Gołuchowski z Łosiacza 
10 złr. Za pośrednictwem Edmunda RóżycKiego z 
K-.akoy ? 5 złr.

Koncert Maurycugo Ukolfsthala, profesora 
kuuserwatorjmn, z uprzejmym współudziałem p ań : 
Miry Heller i Stanisławy Pyeznik, oraz panów: 8te- 
fana Baohó, Teodora Borkowskiego i orkiestry pułku 
nr. 55, który odbędzie się jut-o o godzinie 4 ’/j po­
południu w „Sokole", da nam sposobność usłyszeria 
następujących pięknych utworów: 1. Mozart: uwer-
tnra „Wesele Figara", udeg*» orkiestra, 2. Beetho- 
ven : koncert skrzypcowy L-dur (część I.), odegra
kunceitant z tow. orkiestry; 3. Rossini: arja z „Oy- 
rnlika", odśpiewa panna M. Heller; 4. deklamacja, 
panna St. Fysznik; 5. Hollander: „Suiti", odegra
koncertant; 6 St Niewiadomski: dwie pieśni, od­
śpiewa p. T. Boroot.aki; 7 Saint Saens: introdukcja 
i rondo capriccioto, odegra koncertant z tow. orkie­
stry : 8. Moniua«ko: a) „O Zosi sierocie", b) „Polna 
różyczka", odśpiewa panna M. HeLer; 9. Goldmark: 
muzyka baletowa z „Królowej Saby", odegra or­
kiestra.

Ceny m iejsc: Krzesłu w pierwszych rzędach złr. 
1'50, drugorzędne złr 1, trzeciorzędne cnt. 60, wstęp 
na salę cnt. 40.

M wieczorki: muzykalno - deklamacyjnym,
który resursa urządza w niedzielę w sali „Frohsinnu", 
przyrzekli W ziąć udział pani Stachowicz, Gasiński, 
profesor konserwatorjnm muzycznego p. Wszelaozyński, 
skrzypek Hargescheimei, pp. Borkowski, JamińśKi i 
Towarzystwo śpiewackie Echo."

Zamiast wieńca na trnmnie matki śp Marji 
Lewakowskiej złożył p. Aleksander Lewakowskf imie- 
n.em rodziny kwotę 25 złr. na rzecz „Domu pracy" 
pud godłem „Opatrzności."

N e r w y .
Nerwowość, nerwy, ja  nerwowy, ty nerwowy, 

roy nerwowi, oni nerwowi —  wszyscy ne-wowi. 
N erw y zapanowały niepodzielnie nad całym świa­
tem, panują tak dobrze na skromnem poddaszu, 
jak w sali tronowej możnego władcy, ich niewol­
nikami są dzieci, młudzieńcy i starcy, kobiety i 
męzczyzni. N ie mam jednak zam iaru obrabiać 
naszego przedmiotu „iachowo", nie mamy, nisząe 
te słowa, na r o ś l i  tych, którzy dotknięci są isto­
tnie ową słabością, tak dotkliwą najczęściej — my 
chcemy tylko zbadać „przeciętną" nerwowość, 
ową modną chorobę, która raczej społeczeństwu 
dokucza, jak  dotkniętym nią jednostkom.

Przeciętny „nerwowy" ma najczęściej żelazne 
zdrowie, ale jest prawdziwem zbiorowiskiem brzyd­
kich wad towarzyskich, które przy każdej sposo­
bności wyciąg? na jaw , zapewniając, że jest — 
nerwowym. Największa ilość takich „nerwowych* 
zwykła się powoływać na rodzaj zajęcia, na nad­
m iar pracy i zatrudnieniu, jako źródło nerwowo­
ści — inni są otw&rtszymi i oświadczają, iż w ła­
ściwi? me znają powodu swej nerwowości.
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Jestto zaiste ciekawem przypatry ^ać się, jak 
w życiu towarzysŁiwn objawia s ię . niecierpliwość 
J Wrażliwość takiego „nerwowego." Przedewszyst- 
kiem żąda on z całą stanowczością, ażeby odda­
lan o  mu n i każdym kroku pierwszeństwo. Mówi 

1 °n nieustannie o Wnrtośei swego Czasu i ó cięża­
rze swych zajęć. W szystko powinno być na jego 
usługi w chwili gdy tego żąda. W  wagonie k o ­
lejowym wyszukuje sobie najlepsze miejsce i nie 
może doczekać się trzeciego dzwonienia. Jadąc 
kurjerem  wyciąga co chwila zegaiek i wyrzeka na 
niedołęstwo naszych kolei. Teatr nie zadowala go, 
bo on widział lepsze rzeczy — „w P»ryzu — lub 
Bombaiu" — w reatanracji wszystko jest ślama- 

, zarne i podłe, .ulice miasta n e są dla niego n i­
gdy dosyć czyste, w urzędach panuje bezrobocie 
i.nepotyzm  — gdyby on się tam tylko zn a laz ł! 
ty sali. teatralnej, koncertowej lub na odczycie 
jubi mówić głośno i zwracac na siebie uw »ge; 
każde upomLleme obraża go — on natomiast jest 
dla wszelkich wybryków w tym kierunku niewy- 
rozumiały. Irytują go trąbki maszerującego woj- 
8^ai hak toczących się po jruku  powozów, sygnały 
tramwayowe przyprowadzają go do rozpaczy. On 
uważa siebie *a oś, ckoło siórej świat cały ma 
siS obrącać Wszyacj są do niczego w o b e r nie­
go. nikt nić nie robi tylko on, nikt nie m a mieć 
duszności tylko on, jego zdanie ma być wyrocz- 
nią dła całego świata' Ponieważ nie wypada mu 
przyznać się, że jest ambitnym bez racji, zblazo­
wanym bez powodu, znudzonym bez użycia — 
przeto powiada o sobie —  jestem  zdenerwowany. 
A la m n h eu r! to jest szykowne i piękne !

O 'kobietach mówić by nie wypadało a jednak 
; — potrzeba. Nasze panie są zdań.a, że ma;ą one 

prawo być nerwowemi. Nerwowość jest ich przy­
wilejem, choć zaiste nie rozumiemy dla czego o 
ten przywilej tak dbają.

Nerwowa k-.bieta !
, Bhędua pokojowa, biedna krawczyni, uciem ię­

żeni mężowie i' nawet drobne maleństwa wiele o 
nerwowości kobiet opowiedzieć by mogły. A. jak 
łatwo drażnią się nerwy kobiety!

J«dno ,,nie“ robi z naizażywniejsze.1 kobiety 
°3obę. nerwową. Drobne życzenie, ktorego mąż u- 
Wzglęanić nie może, lekki zmarszczek, który się 
Zatrztć  nie da, odrobinę piękniejsza toaleta przy­
jaciółką oto co ją  „denerw uje." Biada wówczas 
całemu domowi — w. niej żyje cząstka szatana 
wów ;4at; i Wszystko chodzi na palcach, nikt nie 
odważy się głośniej stąpać lub przemawia^.

Gdyby kobiety wiedziały, jak fatalnie mści 
się na ' n i c h . owa  nerwowość, jak traci na tem ich 
wdzięki j piękność — nostarałyby się na swe 
nerwy jo lekarstwo. Ale medykamentu tego nie 
dosta«n» w aptece — nazywa się o n : panowaniem 
had sobą.

Obok kobiet, najbardziej nerwowemi są istoty 
należące do zastępów sztuk'.

p tóż ' z naą nie słyszał o nerw ach śpiewaczki 
lub śpiewaka, autorki lab aktora, artystki lub a r ­
tysty, Teatr zdaje się być siedliskiem nerwowych 
chorób, ale też apteką zaradczych środków. Kożdy 
o"reMąir>ena je  i umie stosować. Gdzie nie mo- 
żua ożyć roli, tam pomoże m ała owacja, zamiana 
r °li, n 'Jwyższenio gaży iid....

>  ajstraszniejsze jednak są nerwy, gdy cię ob­
jawią)^ w polityce.

Ttśza przeklina R ahonczego, który z nerwo- 
woóej w jrstrzelił. do studenta węgierskiego, Tsaffe 
iry tu je-się  na W elsersheim ba za jego „nerwowość" 
w dyskusji.

Kerwy zbliżają do skroni rewolwer, nerwy 
P ^ hMEe ią ’;u ustom truciznę. Nerwy dyktowały 
“ LlafpM  akt abdykacyjuy, nerwy poradziły Salis- 
burea,m mięszać się w spiawę Parnella. Nerwy 
dzuh ły w caj-ej peł ait g j j  car pozwolił Oanko- 
wowi ogłosić treść swego przemówienia, a nerwo- 
W°D<< iJ18' hL m arka straszy całą Europę.

Nerwy, nerwowość, zdenerwowanie ! Oto pa­
rawan, za którym kryje się najczęściej brak wy- 
cnowffcia i form towarzyskich, wygórowana am bi- 
*jja> Baną-owola, lenistwo, egoizm, żądzą uciech zwy- 

owJjęh, bezmyślność i arogancja.
, “ filujmy tych, którzy istotnie słabością tą są 
°t*aięci, a radykalnie kurujmy tych, którzy ner- 

^owożcj za pozór używa ą, ażeby swoje ja  narza- 
C1< całemu światu.
_______ PesyrnAta

Wiadomość I terack e i artystyczne,
% p e rto a r  teatralny. Dziś w niedzielę popc- 

. u o »odz. 3. „U  w yłom u", d ram at w 4 abtacb 
• hfc fetarzeńskiego, N a zakończenie „L ituaD ja", 

Bześó obrazów  z żyw ych osób, w ed ług  A. ( jro ttg e ra ; 
i T a c ”®'Do*:>ro^ y J’ operetka w 4 aktach Offen-

W ieczorek Kraszewskiego, urządzany  w po- 
przedńloĘ la tach  staran iem  „Czytelni aK adem ickie,“

publicznie, tym, razem ograniczył się na ściślejsze 
kółko akademików; mT!,j I cii b« ,Lm Ouegdaj w lo­
kalu Towarzystwa. Nie brakio jednak jnc życzliwych 
gościach, że wymienimy tylko rektora Pięłaka, pro­
fesorów Janowicza, Piłata i Radziszewskiego. Z pto- 
gramu co pierwej podmeśó, nie wiemy, czy piękne 
jak zawsze deklamacje ,akad. Laskownickisgo i Yor- 
zimmera. czy śpiew akad. Landau’a, czy wyborną grę 
akad. Gubrynowicza, Dobrowolskiego i Parylewieza. 
Chór też, acz nieliczny, zasługuje również na po­
chwałę. Całości dopiłmra piękna przemowa prezesa 
Czytelni Łaszowskiego i udatny odczyt akad. Kapłań­
skiego „O powieści historycznej Kraszewskiego".

Z  wied. ‘ kademji umiejętności. Na ostatniem 
posiedzenia sekcji matematyczno-pizyroduiczej tej in­
stytucji, przedłożono pomiędzy innemi manuskry^ta 
rodaków naszych, n mianowicie: ar, EL B a n d r o w ­
a k i  e g o  z Krakowa o „Oksyiłuwaniu parapheny 
lendiaminu i paramidophenolu" — L p. ćr. B u k o w ­
s k i e g o  rozprawy p. t. „Zarys geologicznej budowy 
wyspy Rhodus."

ż f z e j pjrmtyczny.
* Podział Czech na okręgi — projekt posła 

dra M a t t u s z a  —  jest obecnie przedm io­
tem żywej dyskusji w organach staroczeskicb. Po- 
litik, która zrazu dość chłodno wyrażała się o tej 
sprawie, dziś oświadcza, że zasadniczo nie sprze­
ciwia się utworzeniu reprezentacyj okręgowych 
w tym duchu, czyni to atoli zawisłem od rozsze­
rzenia kompetencji sejmu. Równocześnie drugi o r­
gan klubu czeskiego, tfla s  Naroda, zapewnia, źe 
projekt dra Mattusza zajmow, ł. już w czasie c 
statniej ses,]; sejmu ezeskibgo pewną grupę posłów 
staroczeskich i w im ieniu tejże p. S c h w a r z  
wypracował już projekt dotyczącej ustawy, celem 
wniesienia go w sejmie. Jak  wiadomo, rzeczony 
podział kraju na okręgi zmierza do ustanowienia 
reprezentacyj, ooejmującycb po .kilka powiatów 
autonomicznych, które w nioktóryah sprawach za­
łatwiałyby, jako d r u g a  i n s t a n c j a ,  pewne 
agendy Wydziału krajoiregc.

* Staroczeski organ praski Hlas Naroda  od­
wołując się do złów, wypowiedzianych przez Gre- 
gra. iż m iał napad tego szaleństwa, który równa 
się na włos zdradzie ojczyzny, oświadcza, ii chciał­
by wiedzieć, aby Gregra należycie ocenić, czyli 
j»o wczorajszym swym napadz:e i po tryum fach 
odniesionych w parlamencie, nie wyszedł nastę­
pnie na ulicę, aby gorżko zapłakać.

Narodni L isty  kruszą kopję w obronie nau­
czycielstwa i żądają - dla dich opieki przeciw sa­
mowolnemu traktowaniu tych f. Pismo to podaje 
zarazem dwa wypadki, w których nauczyciele bez 
poprzedniego dochodzenia* przeniesieni zostali, bez 
podania motywów, tylko po prosta „ze względów 
służbowych." Prawdziwym powodem tego była ta 
ofcobczność, iż zai 'adab w wydziałach politycznych 
stowarzyszeń. Nwrodm L is ty  reklam ują prawa 
zastrzeżone nauczycielem  w ustawach zasadni­
czych.

* W iaaomość, kolportowana w prasie zagra 
nicznej, że ks, W ą l j i  na szczególne zaproszenie 
swego siostrzeńca ces. W i l h e l m a ,  uda się z 
wizytą do Berlina, została iuż zaprzeć toną. Tak 
samo zbito półurzędownie pog łoskę , .jakoby sir 
M a i  e t , ambasador angielski w Berlinie, w cza­
sie ostatniej swej wycieczki do Londynu, m iałspe- 
cialną misję do nitrow ania zbliżenia się Niemiec 
do Aoglji. Mimo to t a : ostatnia wersja nabiera 
prawdopodobieństwa w obec, podróży hr. H erberta 
B i s m a r k a  do L o n d y n  (oide dzisiejszy naśzĄiy*'; 
legram z Berlina) ! 'w  obec faktu notorycznego,, 
że stosunki pomiędzy spukrewnionemi temi dwo­
ram i w ostatnich czasach znacznie się poprawiły. 
Dowodem tego —  jak zapewniają berlińskie re la­
c j e —  u ł o ż o n y  , u i  p r o j e k t  p o d r ó ż y  
W i l b e l  m a d o  L o n d y n u ,  którego term in 
zrealizowania bodaj czy nie zależeć będzie od wy­
niku dzisiejszej wycieczki młodego Bismarka nad 
Tamizę.

Z Rady państwa.
( T e le g r a m y  „  D z t e n u i k a  P o l s k i e g o .  ’) 

W iedeń 23.. marca. W przemówieniu swem 
wczoraiszem zaznaczył jeszcze B o b r z y ń s k i ,  że 
nie ma ceny za któfą Polacy, czy to dla miłości 
rządu, czy jakiegokolwiek iprzyjaźnego stronnictwa 
patrzaliby spokojnie na obniżanie pozioma oświaty 
lu d o w e . Lecz opozycja .przedstawiła wniosek 
Liechtensteina, jako okrogne straszydło i chce na 
niern zarobić, gdy on przejśież wyraźnie powiedział, 
że celem jego wniosku jest wspólna akcja szkoły 
z kościołem (śm iech iv  lewicy] i że do celu tego 
dąży drogą rozszerzenia kompetencji krajów ko­
ronnych.

Jedynym  mówcą, który z wystąpienia w tej 
sp aw ie  lewicy nie zdaje sobie sprawy, był Gregr.
Był cn może jedynym, który uwieizył świ^cib w 
straszydło na ścianie nam namalowane, jedynym, 
który je całą potęgą wymowy starał się odpędzić 
i zniszczyć. Czy inowcy tego nie uderzyło jednak 
zachowanie się lewicy w ciągu jego przemć - 
wienia ?

Każde prawie gorętsze jego słowo oklaski­
wano frenetycznie — a klaskali ci właśnie którzy 
jako jedyne swe zadanie polityczne uważa,ą po­
trzebę zniszczenie narodowości czeskiej. Gdy skoń­
c z y ł—  znowu ci sami, najzaciętsi wrogowie Czech 
najgorętsze ostentacyjnie składali mu gratulacje. 
T atie  zachowanie się lewicy powinno zastanowić 
Gregra (wołanie na Lw icy „dla czego" ?) U nas 
w Galicji —  mówił dalej Bobrzyński —  panuje 
zupełny pokój i»» polu religijnem , a  kościół kam- 
licki jest oraz silną tw ieidżą naszej narodowości, — 
obroną naszej kultury i naszego języka. Za pomocą 
też kościoła klasy wyzsze m ają wpływ na niższe, 
i kościoła jest dziełem, możność wb^aln -go poży­
cia Polaków z Kasinami.

Na tym punkcie godzą się u nas wszystkie 
stronnictwa — bo polskiego liberalizmu nie m o­
żna, identifiuować z niem ieckim  (brawa z p ra­
w icy--na lewicy krzyir i w ołanie: „myśmy go też 
nie identyhkowali"). S^anu tego nie zawdzięcza my 
jeunak ustawom państwowym, ule naszym szczę­
śliwym stosunkom socjalnym. Stoąunki la  dozwo­
liły nam bowiem, mimo ustaw państwowych dojść 
do takiego stanu drogą ustawodawstwa krajowego 
i życzyłbym sobie, aby i m ne kraje tą drogą ten 
sałn cel osiągnąć mogły i niezachodziła potrzeba 
zmiany ustawy państwowej.

Jeżeli w końcu wypadu mi zwrócić się i do 
rządu, to pozwolę solne jedynie przypomnieć sło­
wa które prawica usSyszuł* z ł»wy m in isteria lnej: 
„spc_oj i um iarkowanie". N a nia mu3zę odpowie­
dz. i, jako sprawozdawca większości w tej izbie, 
la k  jest, na spokój, um iarkowanie i poparcie p ra ­
wicy może rząd liczyć, lecz tyljco w tem przy­
puszczeniu, że ten rząd odegra rorę przewódcy i 
^  fiPraw ê szkolnej z całą świadomością zada­
nia i jasno określonym celem.

Wiedeń 23. marca. Ku końcowi wczorajsze­
go posiedzeń.ł mówił B a w c z y ń s k i  o reorgani- 
zac^ instytucji inspektorów szolnych i wystąpił 
bardzo ostro przeciwko Kowalskiemu zarzucając 
mu, że przedstaw ił najzupełniej fałszy wy . obraz 
s isun .ów rusiGcIi pod względem szkolnictwa.

Mówcami jeneralnymi w ybrani zostali: D u m m- 
r  e i c h e r  contra S z  u k 1 j e pro.

Wiedeń 23. marca. K o m i s j a  b u d ż e t o- 
w a przyjęła z kilkoma sfcyhstycznemi zmianami 
u s t a w ę  o l o s a c h ,  k tó ia  już dziś wej­
dzie do pełnej izby.

Wiedeń 23. marca. (Z  izby posłów.) Na 
dzioiejszem posiedzeniu przystąpiono do dyskusji 
nad projektem  dc ustawy o b e a e L

P l e n e r  oświadcza, i i  zgadza się «. tenden­
cją ustawy, aądzi jednak, że stylizacja ;est tego 
.e jz a ju , iż może  ̂ u rządu greckiego (względ. 
Onioubanku) wywołać pewne Taniepckojenie i za­
szkodzić polityce zagranicznej

M a t ttu s z zaleca gorąco udtawę, jako leią- 
i w in te res ie  ludu.

Po przemówieniu m inistra skarbu D u n a j e w ­
s k i e g o ,  który brooił gorąco ustawy, z,abiera!i 
jeszcze głos przeciw ustawie H e r b s t  i K o p p ,  
poczem w rozprawie szczegółowej w ^yjętą została 
ustawa z m«łem: zimatiam stylistycznemi, zapro­
ponowałem  i przez komisję,

L n y iea  .głosowała wpyatędzie za ustawą, ale 
obroną interesów Duionbańku żnów się gruntownie 
skompromitowała.

Ns tępnie przystąpiono do dalszych rozpraw 
mań budżetom m inisterstw a oświaty, a mianowicie 
nad tytułem  „nadzór szkolny"

Głos zabra ł D u m r - e ł c h e r .
Hodż. 2. po południu posiedzenie trwa dalej.

PARKIETY i POSADZKI
d e s r e z u ł k o w e  orsz

wszelkie wyroby stolarskie
jako to : okńa, drzwi itd . — pohea

F a B R Y K A  p a r o w a

B K l C I  W C Z E L ^ K 0 V \ r
we L w o w ie

o ra  - p o s z u k u je  z a k u p i ła  w ięk sze}  ilo śc i m a te r ja łó w  a  t o : b r u s y  
so sn o w e  5 c tm . g ru b e , ta r c ic  i  b r u s ó w  d ę b o w y c h , ta r c ic  ja u io -

'S

Telegramy „dziennika Polskiego.”
Kiedo A 23. marca. Oficjalne biuro korespon­

dencyjne potwierdza wiaaomość o przeniesieniu 
komendy 10 korpusu z Bprna do P r z e m y ś l a ,  
ale kładzie przytem nacisk na to, ie  zarządzenie 
to nie yioniuażft wcale sify zbroinej w Galicji.

Wiedeń 23. m arca. N izszo-austrjacka izba 
handlowa wystosowała przedstaw ienie w sprawie 
dostaw wojskowych austriackich towarzystw pro­
dukcyjnych skórnych, żądając zm uny  poszczegól­
nych warunków dostawy, uniemożliwiających m a­
łem u przemysłowi objęcie liw erunkr Z< lezy to 
mianowicie przedewszystkiem od wysokości kaucji, 
niestoiąnpj w żadnym racjonalrym  stosunku do 
kosztu dostawy. Także solidarna poręka wszystKich

korporacji jest niepotrzebną, gdyż poszczególne 
sto warzyszenit , jako £ »mo przez się złożono z wiel­
kiej iiości porządnych przemysłowców, daje dosta­
teczną gwarancję.

Wiede* 23. marca. Wczorajszy N. W. Tay- 
olatt przynosi bez podania źródła w i a d o m  o ś ć  
o b l i  sir t e m  z n i e s i e n i u  m a ł e j  l o t e r j i .

Buda-Peszt 23. marca. Piętnastu studentów 
wczoraj uwięzionych dostało czterodniowy areszt. 
Od onegdaj zachowują się studenci całkiem spo­
kojnie. Posiedzenie izby przeszło spojojnie. Na 
czas niepokojów objął sprawy wewnętrzne mini­
ster komunikacji Y a r o s s ,  znany z bezwzględnej 
energji. £ądzą tu, że burza ma się jnż ku koń­
cowi i tylko spodziewają tię  jeszcze niepokojów 
we w o iek  j n,y głosowaniu.

Beri r 23 marca. Radzie związkowej przedło­
żoną została wczoraj ustawa o socjalistach. W naj- 
y.,żoZj\.h stopaiauh wojskowych ogłoszono wczoraj 
kilka nominacyj.

Rzym 23. marca. W  skutek obelgi wyrządzo­
nej w izbie spodziewany jest pojodynek pomiędzy 
podsekretarzem s ta m  m inisterstwa wojny, jen. 
C o r v e t t o ,  a posłem C a y a l o t t i .

W i e d e h  i2 . marca. Kredyty 304 25, landerbank 
22G8u, węg. złoia renta 102'0U

Wiedeń 28 m arca. Pol. Govr, na podstawie 
inlormacyj, za siągniętyeL z kompetentnego źródła, 
oświadcza, ża nie pożyczka grecka, ale niebezpie­
czeństwo zalania austrjackiego targu przez zagra­
niczne losy, spowodowało rzad do przedłożenia 
oddawna już projektowanej ustawy o losach i że 
niepodobnem jest robić w tym względzie wyjątku 
dla losów greckich, ponieważ inne państwa pod­
niosłyby te same pretensje, a wtedy skuteczność 
ustawy byłaby iluzoryczną. Przedłożenie tej usta­
wy postawiono na porządek dzienny dzisiejszego 
posiedzenia izby.

Buda-Peszt 28. marca. Cesarstwo i arcy- 
księżniczka Walerian omroczyli wyjazd do W i e ­
d n i a  i pozostaną jeszcze dni kilka w Bud>- 
Peszcie.

Buda-Peszt 23. marca. Dziennik urzędowy 
ogłasza, że cesarz odręcznem pismem, wystosewa- 
nem do m inistra spraw iedliw ości, Fabiauy’ego, 
przychylił się do jego prośby i przyjął jego dymi­
sję, zarazem zaś w słowach pochlebnych polecił 
mu tymczasem dalej jeszezb kierować spraa ami 
m inisterstw a sprawiedliwości. Cesar z z uznan.em 
zwolnił OrczyYgc od interymistycznego kierowni­
ctwa m inisterstw a spraw wewnętrznych i powie­
rzył je  ministrowi komunikacji Earossowi.

Belgrad 23. marca. Milan przybywszy dziś 
z W iodnia , wyjeżdża jutro przez Sofję dalej na 
W schód.

Berlin 23. m area Na rekurs założony przez 
Volksztiiwng przeciw zakazowi dalszego wydawa­
nia, odpowiedział m inister spraw wewnętrznych, 
że zarzut, jakoby zakaz ten wydany był bez 
wszelkiego piseninrgo umotywowania, upada, po­
nieważ drugi w tym celu wydany zakaz, dorę­
czony 19. bm. redakcji Yolkszeituny, zaopatrzony 
był w powody zakaza. A ponieważ naczelnemu 
redaktorowi Yolkszcitung przysługuje prawo zwró­
cić się % zażaleniem do komisji państwowej, prze­
to m inister musi odmowić żądaniu zniesienia tego 
zakazu, aby nie naruszyć kompetencji komisji 
państwowej.

Berlin 23. marca. Beri. Bors. Ztg. pisze : 
„Hr H erbert B i s m a r  k udał się w nocy z środy 
na czwartek do Londynu. Co do motywów tej 
podróży nikt nie żywi wątpliwości, ktokolw.ek śle­
dził bacznie bieg wypadków, zdążających do 
p r z y m i e r z  o w e g o  zbliżenia się Anglii do 
Niemiec. Otóż h r Bismark pojecuał do Londynu, 
aky dopoinódz do usunięcia ostatnich kwestyj 
spornych, a to przez przedstawienie w b p ó I n o- 
ś c i  i n t e r e s ó w  pomiędzy Niemcami i Anglją. 
Sam ten fakt, że idzie tu tylko o pewną różnicę 
w poglądach, która może być enuncjacjami oso- 
bistem i w yów naną, napełnia nać najlepszą o!u- 
eną — jest. to bowiem, podobnie jak pomiędzy 
monarchami tak ie  pomiędzy dyplomatami zwycza­
jem , że osobiste spotkanie się ich bywa kam ie­
niem węgielnym porozumienia. Mniemamy tedy, 
że najbliższe już tygodnie sprawię światu niespo­
dziankę wielkanocną o niesłychanej doniosłości, 
w p o s t a c i  s o j u s z u  A n g l i i  z N i e m ­
c a m i ,  który będzie nową rę_ojmię pokoju na 
długie cza»y*.

Berlin 23. marca. Jen . Grolmann mianowany 
został dowodzącym jedenastego korpusu arm j., 
jenera ł porucznik H aenisch dowodzącym czwar­
tego korpusu armji, ks. A lbert A ltenburg dowo­
dzącym t-zecią brygadą kawalerii, i wielki ks. 
Badeński pułkownikiem i dowódcą 113 pułku 
piechoty.

Bslgiad 23. marca. Paszic przybył tu w to- 
waszystwie licznych swoich przyjaciół, którzy na

■ m m m

powitanie jego wypłynęli byli na trzech statkach ' 
parowych. Witany z zapałem przez tłumy, za­
mieszkał u ministra T&uszanowicza. Rząd " nr 
udział w owacjach. Urzędowy dziennik Oajek 
poświęcił osobny artykuł przybyciu Pasziea do 
Belgradu.

W ie d e A  23. marca. G iełda zboiewa. Pezenica na
maj i czerwiec 7 63, na jesień 7‘76.

M a r s  g i e h i i y  w i l e ń s k i e j .

W i « d * ń 5 d a ia  3 3 . m a rc a  1889 r .  
(goda. 8 m in . JO p o p o łu d n iu ),

A kcje a lpejsk ie  T o w a riy s tw a  górn iczego  . 
n  w ęg ie rsk ie  banku  k redy tow ego

B an k a  an g lo -an s irjack ieg o  . . ,
U n i o n b a n k u .................................................

„  kolei K aro la  L n d w ik a  . . . .
„  kolei p ó łn o c n e j.................................................
„  kolei południow ej (L om bardy) . .
„  kole i A lfod tk ie j . . . . .
,, kolei p a ń s t w o w e j .......................................
„  kole i lw ow sko-czern iow ieckie j 
„  kolei w ęgiersko-północno-w schodniej 

Losy kom una lne  w iedeńskie . . . .  
A kcje T ow arzystw a tu reck iego  za rządu  ty ton iu  
G alicyjsk ie obligacje indem nizacy jue 
A kcje ko le i półuocno-zachodn. (lit. B. E lbetha l)
Losy reg u lac ji C i s y ......................................
A kcje B anku  d la  krajów  korounyck
R en ta  w ęg ie rska  zło ta 4 -p ros.................................
A kcje B a n k v e r e i n u ................................................
R osyjski ru b e l p a p i e r o w y ......................................
Losy p rem iow ane w ęgie rsk ie  . . . .  
A kcje k redytow e
A kcje kole i K aro la  L u d w ik a  . . . .
A kcje kolei p o ł u d n i o w e j ......................................
N a p o l e o u d o r y ..........................................................

B e rlin , dnia 23 m a rca  1839 r.
(gods. 2 min. 10 po południu).

Rosyjski rubel papierowy ,  .  ,
▲keje austrjackie kredytowe . . .  , .
▲keje kolei K arola L udw iki-. . • .  .
▲ ustrjaćkie banknoty . . . . . .
▲keje k o to  południowej (L ombar dy) . • •
Roryjaka podjeck* w schodni. . •  « «

dxisi«j-
sse

I s dnia
poprznć

67 75 67 80
SU - S il  26
129 30 129 50
280 50 23L 25
806 — 806 —
253 — 253 50
101 85 101 50
83 75 195 —

843 - 81S —
289 50 830 —
178 50 178 50
14® — 151 —
H S 50 113 —
104 75 104 75
2-6 60 206 -
13.) 50 138 —
827 60 226 —
101 *5 101 80
109 25 109 —
1 29*4 1 2®«;
141 — 91 40
304 50 305 —— — ----
---- ----

217 90 217 70
164 — 164 -

86 30 86 30
16S 30 168 30
43 V, 43 -
67 9d 67 70

NADESŁANE.
S p e c j a l i s t a  e h o p ó l i  n e r s r u w f e h  1017

©i-. JT. ]PJ6tIjS
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych U l> .  Jag . — 
pc odbyciu specjalnych studjów vr tak rs-ie  ehoreb ner­
wowych pod ki uunkicu’ prof. C h a r o  o t e  w Paryżu —■ 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter dom W. 
Brykczyńskiego, obok gm a.nu W/(-*ia».*u krajowego. 

Ordynuje od 2—i  po połudn u.

2  ż ó ł t e  w y ż ł y  a n g iw lu W * ! ■- S Y» zostają 
skradzione, białe strzałk i na czołach i piersi bia.n, wy­
nagrodzenie 20 z łr., zgłoszenie w administracji .Dz.eumka
PoiBkiego"._____________________ ________

Z dniem 15 marca wystąpiłem z aptek. p. Piotra 
M izolascha T przyjmuję wszelkie zastępstwa panów Ko­
l e g ó w  tak w miejsou. jak  i na mow incji za poprzedniem 
ustnem lub pisemnein porozumieniem.

1235
K a r o l  r  a ło s s k ie w ic z ,  

magister farmacji, plac Smolki 1. 6.

b r .  A N T O N I  R O l U l t r
{D r. A .  B e r g e r )  IS ld

ordynuje w słabościach zakaźnych i sLornych.
J e g o  p o r a d n i k

Kosztuje w miejscu 1 rł. 20 ot., pocz % 1 zł. 50 ct.
Orc yn au ja  d o m o w a  o d .3 —5.

Wor.ystkieh pp. akademików i t.chników, którzy «ię wy­
każą kartą , żi należą do B ratni-j pomocy, przyjmuje co- 
dzienie, nawet w święta w godz orayn. n e z p ł a t n i e .

Lr.-ów, ulica Karola Liudwiaa liczba 7.

lako wada ao mycia d a koni,
do wzmoenioniij przed i przywrócenia sił po wielkich 
trądach i za silnem trenowaniu, nadaje się po srielole- 

tniem doświadczeniu 
K w i z d f  c .  K. u p p z .  P ł y n  r e s ł y t u c y j n y  

n a s ta ła  b o w iem  . - i  t  ty  i  u d z ie la  śc ię g n o m  g ib -  
k o śc i, e la s ty c z n o ś c i  i  ó w ie io śc i,  które uzdalniają 
konia d o  n ie z w y k łe j  c z y n n o ś c i . 1000 g

K w iz d y  c. k  u .prz. p ł y n  r c s iy  
tu c y jn y  d la  k o n i  p r a w d » ‘ ivy  ly tk o  
z  oo >k s to ją c u  c iu r k ą ,  n a b y ć  m o -  
i n a  w e  w szystrcic it a p te k a c h  i  d ro  
y u e r ja c h  monarehji au .tro  - węgierskiej 

S k ła d  g łó w n y  : A p te k a  o k r ę g o w a  w  K o r -  
n e u b n r g u ,  koło W iednia Franciszka Jau a  Kwizdy,
c. k. austi. i król, rumunssiego nadwornego dostawcy.

Znaczna ilość młodzieży nie może wyjść ze 
zdziwienia, dlaczego Kapsułki z essencji drzewa 
santałow ego znajdujące się zwykle w handlu 
nie spraw iają tych samych skułtów  co kapsułki 
przygotowane przez p. Midy. Łatw o jest tc  po 
jąć  : oto w handlu  znajdują się pod nazwiskiem 
K apsułek z essencji produkta pochodzące z róż­
nych odm ian dizew a santałow ego często stare 
i zw ietrzałe. P. Midy przeciwnie używa wyłącz­
nie essencji santałowej z prowincji M ysora n a j­
świeższej, * której przedystylow ał w ' tym  roku 
miljon kilogramów. E ssencja  ta  deliaatna, czy­
sta, przyjemnego smaku nip utrud/a_ nigdy żo­
łądka a leczy w przeciągu 48 godzin słaoości, 
dla wyleczenia których potrzeb* było aav.niej 
tygodni i m iesięcy przy użyciu Ropaiwy i Kube- 
by, albc przy szprycow aniaeh. Jako pewność i 
rękojmię czystości należy w ym igoć, ćoy na ka­
żdej Kapsułce było wyryte nazwisko Miay.

A W O K Z E  na S#tn anstr. (ErnsflorD
Zakład hydropatyczpy i żętyczny. Uzdrowisko slim atyczut. K uracja 
elektryczna, Massage- i mleczjisi itd. Sezon od 1. M aji do 30.51 rześnia. 
Lekarz D r .  E d n i .  a l a k i .  Poezta, telegraf, rtacja kolei
żelaznej. W yjaśnienia i broszury przesyła Inspekcja Zakładu.

r o w y  cli.

1251

Ogłoszenie licytacji.
i Dnia 3. kwietnia b. r. odbędzie się w biurze Rady pow ia - 1 
ą j m ' w Rudkaeh, licytacja na oddanie robót przy n io ś ie i  

*^bstowicach długim na 20 metrów. !
W aB^'na budowJ ustanawia się na 1.165 złr. a. w

acijhm n.a wynosió 100/0 tej sumy. ,
W j ^ ferty opieczętowane z dołączeniem wadjum mają byC( 
dnf a 0̂w  ̂ nadosłane najpóźniej do godziny 12 przed p( u i 
t dnia 3. kwietnia. Późirej wniesione oferty me będąi

8 ||dnione. . . 1
W a warunki, jakoteż plan i kosztorys są do pivejrzemaj

®°din a c h  urzędowych w biurze Rady powiatowej.
W Rudkach, 16. marca 1889.

A lb in  łitty sM r
preee*.

P io t r  Z b ro żek t
sekretarz.

CLAYTON & SHUTTLEW0R1H
L w ó w , u l ic a  G ró d e c k a  lic zb a  2 2 ,

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony L,kład W  
w u j i  i> i r y  i n a i  n ę d i l a  r o ln ic z ą ; ,  osobliwie i  k i t  a r  . a l n e  v  
p ł u f l  s t a lo w e  wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 
Saeka; n< we s t a lo w e  l i r o n j  s p r ę ż y n o w e ,  b r o n y  f l in g u n a lo e ,  V  
w a lc e  i t. p. ulubrIMe siewniki J n n i o r  J ły i l l  i B a la i ic e - J n n iw r *  \ j  
D r l l l ,  oraz ° r y g . n a l n e  „ i c t  m  k i  r z ę d o w e  S a c k a ,  s i e w n i l t i  O  

^ z e r o k o r z n t n e  etc. ete. 
f l  a r s t a t  n a p r a w  jak najlepiej urządzony pędzony parą.
S k ł a d  k e m i s o w y  w Tarnopolu ma L. E . Veltzw 1198

C e n n ik i  i l lu s tr o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .

Do większego majątku na Bukowinie, j 
w raz x  gorzelnią i w ielką upraw i I 

kartofli 1238 '
poszukuje s:ę tęgiego, praktycznego 

i leoretyczaego

zarządcy
w wieku około 40 lat.

W ym aga się znajomoś i j’ęzyka 
niem ieckiego.

Oferty wraz z świadeclwam i do 
A dm inistracji Dziennika Polskiego.

Kw i c z o ł y
po 40 ct. para

p o l e c a  1237

H A N D E L
ST. MARKOWICZA

we Lwowie, w Rynku 1.42.

S b d z o n k i  i  n a s i o n a ,  l e ś n e
p r s e s y ła  z a  z a l i c z a ą  n a  w s z y s t a i e  s ta c ja  

k o ie i  i  p o c z ty  1 1 S 1

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Nasiona sosny zł I SO ct., sw iirka 60 ct., 

modrzewia 60 ct. za 1 funt.
Sadzonki sssny rocznej 50 ct,, 2-letni 
l zł., świerk 2-letni 1 zł., 3-letni 1 zł. 
50 c t., uiodrzew 2-letni 2 zł., akacja 

roczna 1 zł. 50 c’.
olszyna, brzezina, akacja, 2-> tnia i 3-latn. 
3 złr. n s z r s i k o  z Ł  lOOO s z t o k .

(Oentr. Bióro Ogłoszeń Lwów).

Parowy garnitur młocarniany o sile 10 koni
n a ju o lr& ^ e n a i u l e p s z e n i a m i  wypożyczają do młocki. Uprasza si 

o wczesne zamówienia.

OOCOOOOCIXXXxJCXOCX)OCCOOOOĆ?

TEATR HR. SŁ a RBKA.

2 2  z  i  ś  :

O godzinie 3-ciej po południu |

X_T Wyłomu
dramat w 4. aktach LeoDolda hr. Starzeńskiego-

O S O B Y :

M arszałek . . . . Zboiński
W anda, jego córka . . . Stachowicz
T e rss ., ochmistrzyni W andy . . Gostyńska
Aleksy, wychowaniec m arszałka . Żelazowski
Edw aid  S k a ls k i. . . Hierowski
1'abiau Borski . . . .  Szooert
LoLarz . . , t Kasprowicz
Horuyna, 1 krainka . . . Cicnocka
Ant»szka, służąca Horpyny . . Charlsmont
Lokaj m arszałkaj . . . Starzewski
W ieśniak . . . .  o tróiew ak:

W ieśniacy i wieśniaczki ukraińside.
Rzecz dzieje się w dobrach marszałka na U krainie w r. 1861.

Z a n o ń c z y :

Lituania
Obrazy z żywych osób według A rtn ra  G rottgera, układu 

p. Marcelego Hansim owicza.
1 Puszea*. Znak. • . Przysięga. 4. Bój. 5. Duch.

6. W idzenie.
P-zy odsłonie obraiiw  odegra orkiestra E. Kurpińskiego

TEATR H R . SKARBKA.

D  z 1 S

O godzinie w \ ół do 8-mej w ieczór:

S m o b r o d y
Oporetka w 4. ak tach  M eilhaca i Halevy’ego.

Myszkowski 
Laskowski 
Z imaj er 
Koncewicz 
Senowski 
Kasprowiczowa 
Skaloki 
W eigel 
T rom petcur 
Wilkus

4.
K ról Bobesz .
Magnat Sinobrody.
Bulota, w ieśniaczka 
H rabią Oskar 
Książę bafir .
H crnua
Fopoiani, alchem ik 
K rem entyna, żona Bobesza 
Isaura ) .
H eloisa ) .
R osaiinda ) żm y  S inobrodego . Kotkowska 
Blanca ) . . . . H eindrich
Leonora ) . . . , M ichlewiczowa
Alvarez, dw orzanin . . ( ła  ińsici
P isarz  . . . . Święcki
D » ó r króla, panowie, damy, paziowie, wieśniacy, 

w ieśniaczki i zbrojni Sinobrodego.

Ju tro  p połućniu : „M ASKCTA", operetka w 3  ̂
ak.ac Chivota i D uru . —  W ieczór: Chcę sobie 
pohulać", Łfotoehwila w 3. aktach Nbstroya.

Łoi oś m arynow any 
W ęgorz „
Minogi
Szczupak w galarecie

Szczupak po żydowsku
Tuńczyk
Auschovis
Baki morskie

Sardynki frencuskie 
Śledzie holenderskie 

„ zaw ijane
m m arynow ane

Śledzie Ostsee 
„ pocztow e
„ Moskale

Łosoś wędzony

Śledzie wędzone 

Pik lingi „
Szprotki „

Kanior Asltatiaisii
grubo

z i a r n i s t y

S E R Y :
E m entslsk i
Cieszyński
Eomadour

L im burski
Strachino
Im perial
Roynfor

Ser z km inkiem  

Bryndza
l i p  t a w e k a

poleca w najlep zej jakości, h a n  d e

S i Wojciechowskiego
C k o rą żczy in a , L 6.



4 D Z IE N N IK  PO L SK I i  d n ia  24 . lfi_rc« 1 8 8 0 .

Drobne ogłoszenia
WĘt

Zwracamy uwagą a u zy ea  inaerentów, i i  chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz biiisze szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będę na odrębnej tablicy, tak, ie  jak najszer­
sze koła publiczności będę je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będę równiei przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Adminittracja „Dziennika Polskiej o.u

) O O O O O O O O O O O O C
K A N T O R  W Y M I A N *  (

A. CH. WERFEL
w e  L w o w i e  1K2 

uliea Hot* a ś  oka liczba 4.
Kupują i  sprzedaje wszelkie krajowa 
i zagraniozne papiery wartoioiuwe, 

jakoteż losy i monety.
Z leoeaia z pn.w int.ji wykonuję bet- 
zwłooznie bee doliozenia prowizji.

Donies ienia  rezmaite.  |
1 « . t e  o d  « j n M . | A d re i : J  u r  j  s t  *po

P r e m i o w a n e  w l  r M y e h  > b l e r ó w  
w i n a  H eygalja Tekajekie beczka*! 

z Mady, butelkam i we Lwewie nabywać 
można u właścioielki Wny Anny N e l*  
p i u e r ,  ul. Koehanowekiego 6.

P o s z u k u j ę  d z i e r i a w y  większego 
młyna wodaege, dobrze criądzonege. 

Oferty przyjm uje Teodorewiez, Lwów, 
T«air, (ul. K arola Ludwika, koło F ran ­
cuskiego hotelu). 170

P k r z y p c e  z fu te ra łu , aa  sprzedaż
Rynek 39 u Zielińskiego. 167

KM y  o g n i o t r w a ł e  z fabryki reno­
mowanej F . Blazieek * W iednia, 

poleea dom komisowy W B r a n d . e r  we 
l.w.iwie, u 1. K arola Ludwika 11. 168

M’[ ę ż c z y z o a  w sile wieku, umiejący 
mówię, czytać i pieać pe psiaku i 

niem iecku; mogąey się wyhaaad ehlubae-
mi świadectwami, pneaukuje M j^aia. B liż­
sza wiadomość w A Jm inirtraoji ,0 > ie i-
u il s Polskiego. ■

Lwów, 
168

Zwierzchność gminy m iasteczka Radzie- 
chewa, ogłasza konkurs ua sekretarza 

gminy z roczną p łacę 800 złr., wolnem 
pomieszkaniem, opałem i światłem. N ale­
życie udokumentowane podania należy 
wnosić po dzień 16. kwietnia. W asyl 
Biłozór, naczelnik gminy. 178

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

01 l e n  K o p i  r n l k a  8 8  ed 1. kwie­
tn ia  S pekoje, kuchnia, dół 1 pokój 

I. p ię tre . 177

Rachmistrz, kontrolor, tudzież luetrato r 
i przełożony obszaru dw orikiego, 

przyjmie obowiązek w większym Skarbie
tak w kraju jak  i zag ruu ioą; także jako 

Zgłoi
M. K. L. A dm inistracja „Kur; era Lwów
buehalter przy fabryce. Z g ł oeeenia pod

174

n o k ó j  z  m e b l a m i  (stołowania na 
T ży zenie) zaraz do najęoia. Ul. D ługo­
sza 7. 173

2 p o K o j  e  z  k u c h n i ą  zaraz do na­
jęoia. Gródecka I. 14 B. 172

n i e ć  p o k o i ,  k u c h n i a ,  I I I .  piętro, 
T  Grodzickich 2 (róg D ominikańskiej 
i Rynka). 169

Hotel Europejski 1020

Sr W  5-ciu m in u tach
usuwam ze pomocą przezem nie wynalezionego środka boa wyoinauia, 

drażnienia, lu l  sk ro b a j.a

N A G K I D T H
s t w a r d n i a ł o f t c l ,  o d z ł ę b l e r l a  l  t .  d .

C ałą czynnością je s t przyłożenie p lastru  na »dgniotek. Pe upływie 
5 minut rozpuszcza się nagniotek -ałkowicie i bez boleści.

Równooześnie usuwam wzrastająoe w ciało paznogcie według najnow­
szej am erykańskiej metody. Jeżeliby  dolegliwość usuniętą nie została, 
zrzi k im  ir  wszelkiego wynagrodzenia. Zeznania pisemne można prze- 
g *dr w w  jem  mieszkaniu, dokąd zgłoszeniem* udawać się proszę. 

Gwdiluy ordyikcjl od 10. do I. 1 od 2. do 4. p f *  Tylko kilko doi popyta­
l i  o  t e l  F r a n c u z k i  n r .  9 ,  I .  p i ę t r o .

Ni C hill, operator nagniotków 
1247 upowain. przez władzę c. k. stoł. i rezyd. m W iednia.

Wszystkie nowości prześcign ie .
8 najpiękniejsze, najpraktyczniejsze i najoe , isoiniej- 
eae przedmioty na wystawie w iedeńskiej, nowe 
wyuafeaionu aoohaoiozoa p o ta a t m ailalazka. aapemoeą 
której można wyrobić w blisko 5oiu m inu.aeh ie  
■łedkiege mleka, śm ietanki lub izkiwłany —asło. — 
Ceni tej maszyny są na */. l i tra  1*50, 2 litry  2'7fi. 
6 Ilirów 4'50, 10 litrów 7*60, 85 litrów 15 złr., 50 
litrów 80 złr. — Tylko S 4 0  kosztuje w ysalesiena
w sierpniu 1888 ręczna paten t, maszyna do ezyoia. 
Masz yna ta robi pięknie, ściegiem regularnym , szyje 
wszelkie m aterje bez wyjątku, i  je s t z najlepszego 

lanego ż-laca trwale skonstruowana.
Powyższe przedm ioty sprowadzać można za zali- 

ezką lub poprzedniem przysłaniem  pienięday, tylko ze
Składu centralnego S . W o l n a  w  Wiedniu,

M ia s to , Se iłergasse  71F. 646 a

Magazya wyraMw Jubllerakloh, złotyoh I 
ireornyoh poleoa znaczay aapae wyrobów, 
odznaczających się trwałością, 1 dobrym 
smakiem tak właenyoh jakotei u pierwszo- 
rzędaroh fabryk krajowyoh. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparaoje isam iany

9 8 ,  II. p iętre , front 5 pokei 
z kuehwią zeraz do najęcia. 159

n y n e k
\ z kuel

N o t a r j u . z  w Szczereu, koło Lwewa, 
oszukuje keneypieuta etanu wob.ego,

'bezuaue? > z praktyką prow incjonalną.

Firma kupiecka A l b i n  o s i e c k i  we
Lwowie, poszukuje b iegłej w racho­

waniu kobiety, mogącej złośyć kaucję, do 
sprzedaży wyrobów młynarskich pie- 
i i ir s ti  h. >Y -klepie za i  korsennym znąi- 
dzie pomieszczeń e ukończoiy uczeń 
przyiiajuiaiej czwartej klasy gimnazjum 
lub szk ły realnej, który przedłożyć wi­
nien metrykę chrztu i świadectwa szkolne, 
a nadto list polecający od Rodziców lub 
Opiekunów 174

p a ł y  p a r t e r ,  5 pokoi,
L / salen  bardzo wielki, kuchnia, siryeh, 
piw nica, aa  żądanie sia ja ia , wozownia, 
także egred, zaraz do u ję c ia .  Zielona 38.

Korespondencja prywatna.
M ężesyaaa na stanowisku inteligen- 

' lnem , posiadający precz tego majątek 49 
tysięcy, życzy tob ie  zawrzeć . najomoeó 
w calu m t.r i  m. aialnyw  z eeobą z dobrej 

1 rodziny, wieku ekoło 25 la t, z posag. Jm 
! aaw et n ie ra im . D ysireoja  weselka zape- 
I w aieza, zam iar rzeteliy , i  Sśrege bliższe 

ezezegeły ped ad resem : P. K o r c z a k ,  
peezla Litwinów. 155

Znakomity jesienna

B R Y N D Z Ę
w e c ie rs k ą .

S E R Y ;
Cieszyński
E m e n t a l s k i
Limkargaki
Romadour
I m p e r i a l  lo09
du Neufehatel
de Brie
R o ą n e f o r t
Ziołowy
Parm ezański
E d a m e r
S t r a c h l n o  i t p.

w n & j l e p  c z y  c h  j  a k o ś c i a c h
poleoa

A L B E R T  S Z K O W R O N
przedtem 

F .  W .  K R Ó L I K O W S K I  
handel towarów korzennych, win 

i delikateeów
we. L w o w i e ,  Plao M arjaeki liczba 7.

d e  w y s z y n k u  p i w a  
f a b r y k a c j i  w o d y  s o d o ­
w e j .  A paraty jak  najtaniej, ta ­
kże na sp łatę  częściową. Bliższa 
wiadomość u E d .  H a s e n d r l ,  

w Wledoiu Glaelaitraaae 4.

duże

■ e a y o t e j  o w e a e j  w e ł n y  

S*łau fa b ry c n y  sukna

po 9*10 m etra, wystarczający na 
ubranie męzkie, wyprzedają się wskntek 
wielkiego nagrom adzenia po 4'60 do ałr. 
12 za reszts i. W ielki skład P e r u w i e n u ,  
D o a k l n m ,  T r l c o t u ; wszyetkie gatun­
ki towarów modnych w zakresie S t r e l c k  
i K a m g a r u u ,  jak o te i m aterje wełniane 
do p ria la . Wzory na okaz rozsyła się chętnie. 
Panowie krawcy otrzymują bogato sortowa­
ne kolekcje wzorów, ciętyoh ze sztuki. 
,zum welsaen Lainm“ w Bernie. 727

Nowem lekarstwem przeciw zatkaniu stolca,
iekaray i t. d. oraz przez profesora D r. H. S e n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dr.  T h  om-  
pe  on  a w P a  r y ż u  i profesora Dr. M a s s i n P e g o  w B a z y l e i  jako aajlepeae |

jest ona główn 
GailiSt.

ze wszystkich dotyohezas w tym celu używanyoh środków, jes t ca&eom* s a g r n d a , 
kładnikiem  nowych ulepszonych pigułek ezwajoarskich A . B r a n d t a

';tóre J - 1— 5------------------------~  “ i™  -  — -  ■
rstkic 
ncyjn.

i uszyć na nazwisko A . B r a n d t a ,  wypisane wyraśnie

Ogłoszenie. 1354

Pierw szorzędny H A N D EL OBUWIA 
pod flrmą protokółowaną M. Świderskiego 
w T a r n o w i e ,  istniejący od r. 1849, 
w pełnym  rezwoju i nader rentowny, jest 
do sprzedania z pewedn słabości tony 
w łaściciela z wszystkie, i zapasami i przy­
rządam i, a nawet lokalami. Wiadomość 
n M ichała Swiderakiego w Tarnowie.

M rn  M a im il

KFTDŁT TOEPFERA
Tylko 3 złr. w. a.

;3iKj. tuzinów D y w a n ó w  w pięknych 
wz.ir.u h ture kich. szkockioh i rożnokolo- 
r iw i. 2 metry długieh a Ł1/, m etra 
sT.tiriśfłah mtiszą być jak najprędzej zbyte 
i k ..■</,t.i j .t : sztuka jeszcze tylko 3 złr. 
wraz. z ćłr-m za nadesłaniem  należytości 
l ub  ,-jobraniem poeztowem. D y w a n i k i  

stosowne przed łóżka, para 2 złr.

ADOLF SOMMERFELD, Dresden.
S/czególniej pole :a się odsprzedaweom.

970

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D -  S e e b n r g e r a

niezawodnie skutkujący środek prze­
ciw uporczywym katarom  płue i
ki t ani  kaszlom, zapaleniom tardła 
i  t łuc,  chiypce i innym chorobom 

piersiowym. 1195

C ena p a k ie tu  2 0  ct.
Uprasza się zwróciś uwagę

na to, by na każdej paezee ziółek 
piersiowych Dra Seeburgera jako 
ry łaezny  skład ap tek , pod „Złetym 
S łoniem “ H enryka B lnm en i.lda  we 
I.wowie uwidocznioną była

EKONOM,
kawaler, ” 4  I . t  lieząoy, wolny od woj- 
sca, z 7-letnią praktyką z post. gosp. 
Szlązka prusziege i W. ka. Poznańskie­
go, obeznany we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa i z prowadzeniem re je­
strów, poszukuje miejaea ed zaraa lub 

óżniej Łaskawe oferty upraszam pod 
i. G. poete restante Sambor. 1253fi

■ i ł W W t b i ó . p
I Dwadzieścia lat

w Jednym domn!
) Bezwątpienia środek dcmowy który 
|  tak długo w jednej rodzinie znajdywał 

zastósowanie. musi być dobrym. "'Wy­
padek taki miai miejsce z prawdziwym 
kotwicznym P»m-Expellerem, na oo 
mamy dowody. Dalszą przyczyną za­
ufania, jakiem się środek ten cieszy, 

i jest niezawodnie okoliczność, że wiciu 
chorych, przepróbowawszy inne za- 

I ch walano leki przecież napowrót do 
I dośw:ade7onego Pain-Expelleru powró­

ciło. Pi z komdi sujoni przez porówna- 
I nie. że Pam-Ebcpeller w reumatyzmie 
I podagrze, łamaniu, a także w zazię- 

bieniach, holu głowy, zębów, krzyża 
I kolce itd. najpewniój pomaga; naj- 
I częściej przemijają bole zaraź po 

p i e r w s z e m natarciu. Umiarkowana 
oena 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiam 
i nmzamoźnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwych imi- 
tacyj i uważać za prawdziwy^tylko 
P a in -F tp*ller zaopatrzony fabryczną 
marką „ki twicąi' Na składzie prawie 
we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece Dre, Rinbie-a , pen złetym 
r  Twem“ w Pradze, Mikuiaśsk. nam. 7.

K a f ta n ik i  tr y k o to w e  
(J e rse y ) , p o ń c zo c h y  i  
s k a r p e tk i  w e łn ia n e ,  
c h u s tk i  w łó c z k o w e  n a  
s z y ją  i  g ło w ą , b u ł-  
g a r k i  (b a sz lik i) , w e ł ­

ną n a  p o ń c zo c h y
poleca 1021 a

w wielkim wyborze i najtaniej

Magazyn M d  i drobiazgów d a m sM
m m i  tt§ y m

we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 14,

we Lwowie

iym sk
Szwajearja), które *eą do* nabycia w pudełkach po 40 i 70 et. wraz 

z prien isem  ńżyeia we wszystkich lepszych aptekaeh. Nie należy się ; rzete dać 
złudzie ineeratam i koukurencyjnym i, pochodzącymi od fabrykanta staryoh pigułek,II 
lesz ! uszyć na nazwisko A . B r a n d t a ,  wypisane wyraśbie na kaidem  pudeł k u . |l 
W ewetkie inne są  to bezw artościow e falsyfikaty. Te nowe poprawne p 'gu łk i tzw  j-J  
earskie eą w zapasie we wszystkich lepszyeh ap tek ach ; na żądanie rozsyła je  takżell 
skład główmy: A ptekarz F . S c h m i e d, Teplitz (Czechy) f  r  a a o o każdemu zama­

wiającemu. 804

K upu ję
fr&BM dworzec Wiedei świeżą sarninę pe

imki pe 1 złr. 
być p eb ran j

80 et. bez wypatreezem ia; Słomki pe 1 złr. 
N aleły tość meśe10 et.

peezćą.

L e o p o ld  H A rr in g ,
handlarz dziozyany 8, Wiedeń.

D o  s p r z e d a n i a

realność i cegielnia
z 12 morgami gruntu i debreml budyń 
kami miesakalnemi i gosuodarczemi obok 

Dobromilb
Bliższe wyjaśnienia udziela W. K rze­

ptowski w Dobromilu. 1285

IOW

ed reku 1 9 5 3  l e t n ł e l ą c a  posiada 
w ła s n y  składNajlepnaeifc P IW A  
OKOCIM SKIEGO z browaru  
Jana Gótza w Okocimie, fctdre
sw a  d o broc ią  uisselh ie in n e  n iw a  
przew y& sza, ja ftn  te ś  P I W  A L W O ­
W S K I E G O  z  b r o w a r u  J .  L ł l ł e a -  
f e l d a  1 N p . w e  L w e w t o .  W ajpm n- 
d n le js ze  p i w o  e k o ^ i r a z k l o  k o ­
s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  9 4  o t . ,  
t a i  lw o w N k l  l e ż a k  m a r c o w j  

j 16 o t .  z a  l i t r .  S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  się  
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , ie  p iw o  
n m e j r e s ta u r a c ji  p o c h o d z i. K u ­
c h n ia  zd ro w a , s m a c z n a  i  ła n ia .  
W y b ó rp o tra w  w ie lk i.  C o d z l e u a l o j .  
w y b o r n e  f l a e z k l  i  in n e  gorące  . 
i  z im n e  p r z e k ą s k i M ia a a ń k o w e .  
U sługa  s k r z ę tn e  i  r z e te ln a , p ła tn i ­
c zym  ze  i  sa m  jestem , Pole ając się 
łaskawym względbm Szanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę się uniżonym słu&ą

M u ł a  Toepfer,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c ji  p o d  Im 19, 
przy u ł .  T r y b u n a l s k i e  i we L w ote ie .

SUCHARDl
1  NEucmrEitypiwiz)!

D O M  M E B M A M N - L A C E L A P E L L E

J .  B O U L E T  4  C le  8ukcesaerowie I nżynierow ie K on struktorow ie

U liea  B o in o d  31-33 (Boulerard Ornano 4-6) w  PARYŻU 
K R Z Y Ż  L Ż G J I  H O K O R O *  E J  iv  1 8 8 8  r .

1 3  D Y P L O M Ó W  H O N O R O W Y C H  o d  r . 1 8 8 8  do  r . 1 8 8 8 .

M A S Z Y N Y  N IE U S T A N N E
do  r o b i e n i a  n a p o i  g a z o w y c h :

Wedy Sateerekiej, Limoniady, Sodu-Water, Win musujących, Piwa i t. p
Jedyne srebrzone wewnątrz.

(JŚ
ft Aug. Tschinkla Synowie
^  o. b. nadworni dostawcy

A  Fabryki w Wiedniu, Schdnfeld, Lobositz i w  Lublanie
i i  polecają: 1 . . .

n T sch in k la  g ry s  kawowy
Pueaki po */z kile

!>"

1

m
3  c uOB

3
1

t e i i

(T*R

Prawnie zastrzeżone.
K aw a figowa 1 zułtaóska figowa.
NąJIepsre cmekolady uznane jako najlepezego gatunku i odanactoni 

nagrodą na wzsyetkioh wystawach.
K a k a o  b e z  o l e j u ,  lekko rozpuezcz alne i o delikatOj m smaku. I ly

■  |  A n g t e l s k t e  R o c k s - D r o p s ,  C a n d y t j ,  o w o c e  k a n d y s o w a n o  a d  
w  I  a l a e ó ,  C e d r ł ,  A r a u c ł n l ,  k o m p o t y  I  t  d .  K 5
8 ,  Fabrykaty nasze są do nabycia w i wszystkich Iepazyih haudlect korzennych. R

3 5 * 0 ?
I

Syfony o w ielkiej i  m ałej tłoozni, trw ałe 1 łatw e do ozyezozpnia 
P o d rę c zn ik  d la  w y ra b ia ją c e g o  n a p o je  ga zo w e . C ena 6  fr a n k ó w -  

W ysełka Bfranko“ prospektów.

% APEO SZiENIK

Wydawoa i redsktor odpowiedtialny: J ó t e  f  L t i k o w n i c k i ,
i- ”*

n a

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
Towarzystwa Zaliczkowego

•arejeetrow anego z ograniczoną poręką w B e ł z i e ,

się  odbędzie w dniu 1. kwietnia 1889 o godzinie 10. przed połu­
dniem w sali Bady gminnej miasta Bełza z następującym

Porządkiem  dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia.
2. Spniwozd&nie Dyrekcji z czynności za rok 1888.
3. W ybór komisji rewizyjnej do sprawdzenia przedłożonych sprawozdań 

rachunkowych.
4. W niosek Bady zawiadowczej o ndzielenie absolntorjnm Dyrekcji.
5. Rozdział czystego zyski.
6 . W ybór Rady zawiadowczej na okres trzyletni.

W niosek Bady zawiadowczej e zatwierdzenie Dyrekcji.
8. W nioski samoistne.

B ełz, dnia S0. marca 1889.
Zaetępea p re z e sa :
A . M ilfto w sk i.

W ln d ym  i w  N a w ro ck i, 
sekretarz Towarzystwa.1353

K u r a c ja  w io s e n n a !

g o ś ć c o w i  J  W i l h e l m a  |_  r e n m a S o y i

antiaithrytyczna i antireumatyczna

is rb a ta  krew czyszczącą
p e w n ie
d z ia ła

d z ia ła n ie
zn a k o m ite ,

s k u te k
w y b o rn y

Międzynarodowa wystawa 1879 w Sidney M ors o o n o u r e , międzynarodowa 
wystawa w Melbourne 1880 r. złoty medaj, dyplom i zaszczytna wzmianka

Franciszka W ilhem a, im
aptekarza w Neunkirchen (Dolna Austrja),

używana z najlepszym szutkiem  przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, nogom 
dziecięcym, zastarzałym  chorobom, ją trzącym  się rzi om, chorobom j łeiowym 
i  skórnym, węgrom i liszajom, syfilistycznym spuchnięciom, spuchlinie wątroby 
1 śledziony, hemoroidom, żółtaczce, cierpieniom nerwowym, boleściom w mu- 
azkułach i ozłonkach, kurczom żołądkowym, dolegliwościom od w iatru, za- 
twardzeniom, upławom u kobiet, polueji, chorobom męskim, ezkrofulicznym 

chorobom i wielu innym chorobom.
Broszurki o skutkach leczenia w ostatnich 12 latach franco i gratis. 
Cena pakietu 1 złr. — Tuzin 10 zlr. w. a.

U z n a n i a .
Do pana F raaoiizka Wilhelma, aptekarza w Neuakirohez

O k o c i m ,  G alicja 19 listopada 1886.
Cierpię czasami na złośliwe opuchnięcia, powstałe ze złej krwi, a po­

nieważ heroaia pańska czytzoaąoa krew anakomioie działa, proszę znowu 
o 2 pakiety  za pobraniem poeztowem nadesłać.

Z poważaniem W. Adełf.

Do pana F raeciizka Wilhelma, aptekarza w Neaui uuhen.
W i e d  e ń  24. listopada 1886. 

Upraszam o łaskawe przysłanie n i  za aaliezką 2 pakiety pańskiej 
W ilhelm a herbaty krew czyszczącej, którą używam i od pena sprowadsam 
około 16 la t, pod moją a d re s e :

Mlohał Kraaez, Fiinfkirchen, Nepomutigasee 18.

Do pan.. Fraaoiszka Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen.
W  r o c ł a w ,  Pruay 24. listopada 1886. 

Upraszam o ponowne przysłanie dla mej córki 5 pakietów W ilhelm a 
krew czyeuczącej herbaty a to pod adresem : Fani W eiman, w księgarni F . 
Góucl, w W rocławiu, Zwingenetrasee 8. H erbata pomagała jej częetekrcć, 
gdy iane środki były bezskuteczne. Przez rok była wolną od choroby (mi- 

| greny)________________ ___________________________ uniżony t .  Urettkl
Do pana Franciszku Wilhelma, aptekarza w Neuaklro*>ei

H o h e u e )  be ,  Czechy 29 lisiepada 1886. 
Przekonany będąc o dobreci i leezniozośoi pańskiej W ilhelm a kr«w 

czyszczącej herbaty, proszę o nadesłanie raz jeszcze pocztą tuzu. pakietów 
pańskiej sławnej herbaty.

i, Wysokiem poważaniem Józef Betteteic, posiadacz grantu  nr 87.

Do pana Fraaolazka Wilhelma, aptekarza w NeuaklreMa.
B a c h ,  w L eehthal, Tyrol, 80 iiz.opada 1886.

Proszę uprzejmie o wysłanie mi za pobraniem  1 pakietu pańskiej 
doskonałej herbaty krew ezyszezącej.

____________________ Z poważaniem Herman Scbedte  _
Do pzna Franciszka Wllholma, apteka, zi w Nennairakea.

P n  l o u c ,  Czechy, aO lietopaar 1886.
Ponownie upraszam o nadesłanie 6 pakietów W ilhelm a krew 1 caysa- 

eaącej herbaty za zaliozką. Zasługuje ona na uznanie. i
Z poważaniem k, Schiitz drogi -m istrz |

Do pana Fraaoiszka Wilhelma, aptekzrza_w Neuaairohaa.
■udm
Sima krew oeysz-

M a l a c z k a ,  Węgry, 4 grudnia 1886.
>V iluaProszę wysłać odwrotnie dwa pakiety dobrci," 

oząoej herbaty, gdyż i mój szwagier jej żąda.
Fani Tereef Wolfiaadł

Do pana Fraaoiszka Wilhelma, aptekarza w Neuaklrehąi.
O b e r h a l l a b r n n n .  N iższa Austrja tż, grudnia 1886.

Proszę uprzejm ie przysłać m snown 2 rolouy pańskiej znakomitej 
W ilhelm a herbaty krew cayszozącej za pobraniem Zeszłą;j zimy pom agała 
mi w puchlinie wodnej, chcę więc znowu rozpocząć kurację limową.

Z  wyaokiem poważaniem Toresa TbBr, żona rtaioniarza.

Do pan.t Fraaoiszka Wilhelma, aptekarza w Neanklrehea.
H a s i a c h ,  au e tr ja  wyższa, 12 grudnia 1886.

Pardzo proszę przysłać mi łaskawie 1 pakiet W ilhelm a krew czyez- 
eaąeej herbaty. Je s t mi już lepiej i spodziewam się, że mi po dłużezem 
użyciu całkiem pomoże.

Z wyeokiem poważaniem Georgiar Jlmotta.

D<> Pana Fraaolazka Wilhelma, aptekarza w Nenaklrohec
U n t e r  w a l t c r a d o r f ,  N iederós.irreicb, 13 grudnia 1886.

Proszę mi przysłać 1 pakiet pańskiej doskonałej W ilhelm a herbaty 
krew czyszczącej.

____________7. poważaniem Igaaoy Suhanltech, numer 3 - 4 .
Do pana Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neuaklrohea

L i p t o - U j i a r ,  O herungarn, 1* grudnia 1886 
Uprzejmie proszę Wgo Pana, przysłać mi za zaliczką 1 pakiet znako­

mitej W ilhelm a herbaty krew czyszcząoej.
Z wyaokiem poważaniem Ludwik Garezik, nanezyc.

Do p a ra  Franciszka Wilhelma, aptekarza w Nenaklroher
A m b e r g ,  Bawa-ja, 9 atycznk 1887.

| Czuję się zobowiązanym wyrazić Pann moje szo-ere podziękowanie za 
dobrą W ilhelma herbatę krew czyszczącą; pomogła mi ona r n u i c h  reuma­
tycznych cierpieniach stawów. Przez lat tray nie mogłem ani chodzić ani 
pr.cow ać a odkąd używam pańską nerbatę, przechodzę góry i doliny. U pra­
szam u, rzejmio przysłać ml 2 pakiety.

Z poważaniem Jan Reger,
  _____________ Zim merm annsy jerte . m . domu 108/116 w fabryce broni.

O o a la ć  m o ż n a  i  m h rfk an ta  a F ran  ila zk a  W ilh elm a a p te k a ­
r z a  w  N eu n k irch en , A u str ja  M ióaza lub aa G alicji i

Lwów, P iotr Mtkolssch, apt.
„ Zyg. Rucker, apt.
n Jakób Be.ser, apt.

K alikst Krzaianew8ki, jp* 
W . M ar.rałkiew ica,

B ek , A dolf Groee, apt.
Biału, Jose. Knaus 
Bćbrka, A. Miedlccki, apt.
Bołszowoc, Alb. Ważewicz, apt.
Brody, M. S. Franzoe.
Brzeżany, B. Fadeubecht.
Bnczacz, L e i-  Nsumann.
Bursztyn, J . N. Klinka.
Busk, M. Zahrodnik, pt.
Ciężkewice przy Grybowie, F rane et 

Zo1<oth, apt.
Dobromil, Ant. Gretoweki, apt.
Drohobyc*, L- Dobrzynieoki, apt.

A ichm ńller, apt.
Horodenka^M . Aksentowioz, apt 
H usiatyn, W itołd  Czerski, apt.
Jarosław , J . L. W isłocki, apt.

„ Józef Rohm, apt.
K am ionka-etrum ił, K arol Piepee, apt.
Kolbuszowa, Fzanciezek Buoaek, apt.
Kołomyja, M Bolehower.

„ Jan  Sidorowiez, apt.
„ E . Stenzel, apt.

Kozowa, E . Cbalbazanyi, apt.
„ Lud. W isłooki, apt.

Kraków, W ilh. Fenz.
„ W iktor Redyk, apt.
n Józef Trauozyński, apt
„ F . Sebierajski, apt.

należy Jednak żądać wyraźnie „W ilhelm a  
tycznej I an tlrenm a^einej herbaty krew

Milówka, A. M. Q uiriui, apt. 
M onaeterzyska, L . Ż arski, apt.
Nowy larg, K arol L aur.
Nowy-Są z, W . F ilipek, apt.
Oiwieoim, K onita uy ; ‘ebarski.
PodL ® *«," Józef Skakaleki, apt. 
Pedwołouzyska, D. Schneider, apt. 
Przemyśl V .  E . Briuchowski.

a W ład. N ahtik, apt.
Przeworsk, Fel. Sw:ta!skl, apt. 
Radzitchów, A. Jaśkiewicz, apt. 
R ohatyn, L iebreich Hirech.
Popczyce, M. Żymirski apt.
Rymanów, W. W ojtratiow icz, apt. 
Rzeszów, A. Kalinowski, apt.
Sambor, Józef A leksiewics, apt.
Sanok, Ja u  Zarewies, apt.
Sędzistów, Jan  M izerski, apt.
Skole koło Stryja, S. Leohoweki, a p a | 
Stanisławów, Jan  M acura, apt.
S tryj, Ju lian  Zgorsk., apt 
Szoznrowa, W. Heinz.
Tarnopol, F .  Jam ogiewicz, apt.

„ Derm. K ahane, apt.
Tarnów, E. Renk, apt.

n H. W lerzycki et Pion.
Ustrzyki. Jn l. R iedl. apt.
Wadowice, b  Kurowski, apt 
Vv lśnicz. H. Markiewioz, apt.
Wojniłów, E rn est Sueber, apt. 
Zaleszozyki, Jakób Negrusz, apt. 
Źółciew, Julins Nahlik, apt 
Znrawno, Józef Tomaszewski, apt. 
Żydeczow, M. Barćasz apt.

a n tln r tr y a
c i y e i c i ą c e j .

1’Apiar z fal ary ki łiMrtiSSEejT^ Z Drukarni .Dsiennika Folskiogo.


